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Wielki wiec polityczny. 


W niedzielę dn. 6 b. m. o godz. 11 ra- , WOROWSKI; radni: Szpotański i Piłacki, 


no w sali teatru Powszechnego, Lesżno róg 
ej, WIEC POLITYCZNY. 
_Przemawiać będą tow. tow. poseł R. JA- 


ławnik A. Szczypiorski,  Downarowicz, 


Podniesiński i Kowalew. 


Materiał, który nie nadaje się 


do eksportu. 


Śród czynników, które w Europie Za- 
iej wyrabiały Polsce renomę kraju, 
będącego ostoją imperjalizmu, wstecznie- 
twa i staroświecczyzny, niemałą rolę, obok 
naszej fatalnej polityki wobec mniejszości 
narodowych (Stanisław Grabski!) odgry- 
wał niemniej fatalny dobór osobowy nasze; 
reprezentacji dyplomatycznej. na placów- 
kach zagranicznych. 
Gdyby z oblicza naszych dotychczaso- 
wych ambasadorów i posłów wnioskować 'o 
obliczu Polski, możnaby ulec złudzeniu, że 
w naszej Rzeczypospolitej, tak, jak niegdyś 
w monarchji Habsburgów, człowiek zaczy- 
na się dopiero od hrabiego, a obywatel pań- 
stwa od posiadacza trzystu włók ziemi bu- 
raczanej (wraz z gorzelnią i cukrownią). 
Cóż dziwnego, że wobec tak szczegól- 
nej selekcji, nietylko w Polsce, śród obozu 
demokracji, ale również w Londynie, Pary- 
żu i Rzymie, śród umysłów krytycznych, 
poważne nieraz powstawały wątpliwości, 
* kogo właściwie reprezentują panowie Skir- 
munt, Chłapowski i Kozicki: interesy pań- 
stwa polskiego, czy własną fortunę rodo- 
wą? lmię swego narodu, czy interesy cu- 
krownictwa? Sztandar Rzeczypospolitej 
«yyy „Przeglądu Wszechpolskie- 
go La 


W jaki sposób Aleksander Skrzyński, 
gdy był ministrem spraw zagranicznych i 
głośno oświadczał się po stronie polityki 
demokratycznej, t. j. polityki powszechne- 
go pokoju, sądów rozjemczych i uwarunko- 
wanego bezpieczeństwem rozbrojenia, do- 
szedł do wniosku, że najsprawniejszymi 
przewodnikami jego wskazań będą rzeczni- 
cy kierunków wprost przeciwnych, to pozo- 
stanie tajemnicą jego dyplomatycznej teki. 
Są poszlaki, wprawdzie, że nie obce 
-mu były niedobory naszej służby zagrani- 
cznej, ale środki, jakie przedsiębrał, aby 
_, niedoborom tym zaradzić, świadczą, że w 
rozumowaniach swoich szedł po linji raczej 
mistrza elegancji, niż męża stanu. Aby po- 
- dnieść powagę naszych posłów, obmyślił 
„dla nich nowe kostjumy, istotnie, tak efek- 
towne, że, jak wyraził się Józef Wasowski, 
stanowić mogą prawdziwą rozkosz oczu 
wożnych i lokajów na  pierwszorzędnych 
dworach Europy. 
Słuszność nakazuje przyznać, 
„słowie nasi zagranicą, bez względu na swo- 
je intencje, niewiele na ę kraju mogli 
zdziałać, gdyż stała temu na zawadzie ich 
z ER: nieudolność, 
zgóry wszelkie ich zamiary. 
” Pan Kozicki panora MAA się w 
Rzymie dał najjaskrawszy bodaj przykład 
tej niezręczności politycznej, óra niwe- 
.czy owoce swoich własnych zabiegów. Nie- 
„mal nazajutrz po swem przybyciu do stoli- 
cy Włoch postanowił on zarekomendować 
„swój szyld partyjny: obejrzawszy się na 
obcym sobie terenie za duszą bratniego au- 
'toramentu, złożył bilet wizytowy w redak- 
cji dziet ; „levere", przeznaczonego dla 
'półinteligencji faszystowskiej, niedorosłej 
(jeszcze do poziomu kierowniczych 


paraliżująca 


anów 


; faszyzmu, J " ribuna'”, „Popolo i Ro 
ma" lub „Messaggero". To ni e pi 
-semlko oficerów i feldfeblów faszystow- 


-uskich wydało się posłowi polskiemu najod- 
powiedniejszem gniazdkiem dla zniesienia 
'endeckiego jajka. Wywiad, jaki po wiz 
cie tej ogłosił „Tevere był sensacją nawet 
dla Rzymu, który, jak wiadomo, dość jest 
'stary, aby się niczemu nie dziwić. Pan Ko 
-Izioki podał do wiadomości świata, że Poł- 
p ska jest w polityce pokojowej rozkochana, 


i to rozkochana tak dalece, że wszelkich 
dokłada starań, aby jak najprzyjaźniej u- 
kształtowały się stosunki państw  bałtyc- 
kich... z Rosją. 

To oświadczenie było dla zagranicy re- 
welacją: dotychczas myślano tam, że Pol- 
sce zależy przedewszystkiem na tem, aby 
jej sąsiedzi najbliżsi z nią właśnie współży- 
li pokojowo i zgodnie, aż tu okazuje się, że 
nie! Że Polska troszczy się o to, aby jej są- 
siedzi przyjaźnili się z Rosją!?! Più imbe- 
cille di questo — jak mówią w Rzymie — 
si muore.. W zdumieniu i ząkłopotaniu py- 
tano się, czy pan Kozicki przestał być już 
posłem Rzeczypospolitej Polskiej i stał się 
ambasadorem Unji wszechrosyjskiej? Czy 
zapomniał imienia AA kraju? Czy 
odwrócił mapę Europy?  Najprzenikliwsi 
z Włochów nie dómyślali się, że były redak- 
tor „Przeglądu Wszechpolskiego' dał w œ 
głoszonym wywiadzie ciche ujście jednej z 
najtajniejszych tęsknot swego stronnictwa, 
a najbardziej łatwowierni nie uwierzyliby 
nigdy, że stronnictwo to przybrało miano 
wszechpolskiego dlatego właśnie, iż stale 
ośrodek losów polskich przerzuca poza 
Polskę... 

A jednak ta paradoksalna deklaracja 
pomogła raczej, niż zaszkodziła Polsce, wy- 
wołała bowiem w urzędowych kołach włos- } 
kich tak silny sceptycyzm w stosunku do | 
oświadczeń posła, że — można powiedzieć 
— stępiła całkowicie skuteczność jego 
wszelkich dalszych wystąpień. 

Jeżeli wszakże nieporadność naszej 
reprezentacji zagranicznej dostateczną by- 
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Prezydent Rzpitej, prof. dr. Ignacy Mościcki. © 


czonej spółki obszarnictwa grabieży 


ła rękojmią jej nieszkodliwości w czasach 
zwykłych, to rękojmia ta pękła, gdy nade- 
szły chwile bardziej ważkie, 

Na pierwszą wiadomość o tem, że wła- 
dza państwowa w Polsce wytrącona zosta- 
ła z rąk prawicy, nasze placówki zagranicz- 
ne stanęły dęba, wierzgając przeciw War- 
szawie i buntując się przeciw rządowi, w 
którym kraj cały uznał nietylko rząd pra- 
wowity, ale rząd moralnego ocalenia. 

Interesy cukrownictwa, tradycje ob- 
szarnicze i rachuby partyjne zagrały w pier- 
siach ludzi, których jedyną inwestyturą pań- 
stwową były kostjumy, świeżo skrojone 
przez wintnego ministra. 

W pierwszym rozgwarze głosów, dola- 
tujących z kraju, skoro tylko zarysował się 
konflikt między sprawą Rzeczypospolitej, a 
sprawą prywatnej lub klasowej fortuny, 
stanęli z pasją po stronie swej klasy > 
stronie prywaty przeciw państwu i narodo- 
wi. W poufnych, szeptanych z ucha na w 
cho, wersjach ci stróże legalizmu oddawna 
burzyli opinję zagraniczną widmem prze- 
wrotu w Polsce: ale oni zapowiadali prze- 
wrót faszystowski, dyktaturę plutokracji, 
rządy Dowborów i Zagórkidh Nie przera- 
żało ich łamanie konstytucji. Spodziewali 
się, że ci, którzy wzięli na swe sumienie 
krew pierwszego prezydenta, wieńcząc je- 
go zabójcę, nie cofną się przed zamachem na 
literę ustawy: ale w interesie ściśle rr 
zo 
szarnictwem wyzysku... Ry: 

I nagle — błyskawica! I piorun, któ- 
ry, doprawdy, wprzód uderzył nim błysnął. 

rzeba było widzieć te zapuszczone 
story żałoby w rezydencji pana Kozickiego 
w Rzymie, na wieść o zwycięstwie Piłsud- 
skiego, to ponure „veto“ polskiego posel- 
stwa, gdy do drzwi jego pukali dziennika- 
rze i politycy włoscy, pragnący. usłyszeć 
jedno rzetelne słowo, już choćby nie o wy- 
nikach przewrotu majowego, ale o jego pro- 
tagonistach. 

Było rzeczą aż nadto zrozumiałą, że 
„marsz na Warszawę” najżywszem odbije 
się echem właśnie w Italji, w świadomości 
zarówno uczestników, jak przeciwników 
słynnego „marszu na Rzym”. „Czy to fa- 
szyzm sięga po władzę w Polsce? — pyta- 
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no. Czy to zwycięska defensywa demo- 
kracji?", 

Ani jeden głos ze strony polskiej lega- 
cji nie przyniósł dotąd wyjaśnienia, że 
triumf Piłsudskiego był żywiołowym trium- 
fem moralnego zdrowia nad pierwiastkami 
rozkładu i znieprawienia. W zaprzyjaźnio 
nym, natomiast, z placówką polską dzien- 
niku „Tevere' jęły ukazywać się wycinki z 
endeckiej prasy poznańskiej... 

Nastała chwiia, w której nie można już 
mówić o nieszkodliwości naszych placówek 
zagranicznych. 

Minęło kilka dni czasu, nim rząd włos- 
ki, zorjentowawszy się w sytuacji, udzielił 
prasie swego obozu infęrmacji o wiele bar- 
dziej rzeczowych i prawdziwych, niż te, na 
jakie zdobył się pan Kozicki, Prasa opozy- 
cyjna zwróciła się odrazu uie do posła pol- 
skiego, ale do pana Tommasiniego, b. przed- 
stawiciela Włoch w Warszawie, i ten po- 
dzielił się z dziennikarzami wiązanka 
wspomnień i wrażeń, wyniesionych z Pol- 
ski, akcentując swój wysoki szacunek dla 
Piłsudskiego i żywiołów, skupionych pod 
jego sztandarem, 

Cudzoziemiec spłacił dług dżentelme- 
na. Pan Kozicki nie spłacił wobec ojczy” 
zny długu syna i nie dopełnił wobec pań- 
stwa inności sługi. 


nim osobiście. 

Lepiej może stało się, że zamknął się 
on w swej żałobie partyjnej, niżby miał uda- 
wać wierność swoją tządowi, który na nim 
polegać nie może; niżby miał grać komedję 
entuzjazmu dla sprawy, która go do szere- 
gu swych obrońców nie przyjmie. 

Każdy wyraz hołdu dla tej krwi, która 
podcięła rządy zgnilizny; każdy znak czei 
dla tej ofiarnej rzeszy robotniczej, która 
ramieniem swem wsparła bojowy zapał żoł- 
nierza w walce o elementarną w rządach 
uczciwość, byłby na ustach pana Kozickie- 
go zniewagą dla bohaterów walki, a jedno- 
cześnie policzkiem dla jego własnej wiary 
partyjnej. 

Nie żądajmy i nie oczekujmy od Ko- 
zickich, Chłapowskich, Skirmuntów i Lore- 
tów, aby przerośli samych siebie. 

Ale czego żądać mamy prawo od na- 
szego ministerjum spraw zagranicznych, i 
czego żądać odeń musimy, to takiego na 
placówkach dyplomatycznych personelu, 
aby każdy przejaw zdrowego życia w kra- 
ju, każdy poryw ku sprawiedliwości i etyce 
w stosunkach publicznych nie stawał się 0- 
sobistą dlań tragedją. 

Personel, który dziś zajmuje placówki 
zagraniczne, dostał się tam przeważnie 
przez nieporozumienie, 

Jest to materjał nie nadający się do 
eksportu. I musi być co prędzej odwołany, 
pozostawiwszy zresztą na miejscu swe efek- 
towne kostjumy, świeżo kreowane przez 
Aleksandra Skrzyńskiego. 
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ZAPRZYSIĘŻENIE 
Prezydenta. - 


Wbrew doniesieniom części prasy, iż Zgro- 
madzenie Narodowe dla zaprzysiężenia Pre- 
zydenta zbierze się na Zamku, ten akt pań- 
stwowy odbędzie się w sali posiedzeń Sejmu. 


dekorowania sali, gdzie ustawiono szereg 
krzewów oraz udekorowano podjum, na któ- 
rem zasiada Marszałek Sejmu i biuro sejmo- 
we. Za fotelem Marszałka zawieszono hafto- 
waną tkaninę lamowaną, przedstawiającą na 
czerwonem tle srebrno - białego orła. 
Marszałek Rataj wystosował do nowego 
Prezydenta następujące pismo: 

„Zgodnie z § 11 Regulaminu Zgromadze- 
nia Narodowego, proszę pana profesora o 
przybycie w piątek o godz. 12 do gmachu 
Zgromadzenia Narodowego, celem złożenia 


% DO PANA PROFESORA 


z : IGNACEGO MOŚCICKIEGO", 
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ie będziemy o to procesować się z 


Jan Gromicz. ` 


Wczoraj po południu już przystąpiono do 


przysięgi. 
Maciej Rataj, © 
Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego. 
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_ Poziom intelektualny Sejmu. 


W jednym z ostatnich numerów „Ro- 
botnik* rozprawił się z argumentem o szko- 
dliwości |partji politycznych, “ Niemniej 
częsty i popularny jest argument inny, o 
braku sił inteligentnych w ciałach ustawo- 
dawczych. Ma to być podobno wynikiem 
naszej ordynacji wyborczej. Spotykamy 
się nieraz w prasie i społeczeństwie z twier- 
dzeniem, że w skład tych ciał powinni wcho- 
dzić wyłącznie ludzie o wysokich kwalifi- 
kacjach naukowych i zawodowych. Kieru- 

nek ten stanowi odpowiednik drugiego pra- 

du, w pewnych momentach ogromnie roz- 
powszechnionego w masach i organizacjach 
robotniczych i chłopskich, t. zw. prądu an- 
tiinteligenckiego. Inteligent, powiadają 
„Yi sęc ark tego poślądu, aay do ryj 
posiadającej i nie powinien być przedsta- 
wicielem chłopa czy robotnika w walce o 
jego ideały. Oto dwa bieguny tej samej 
ciasnoty poglądów, tej samej wąskości wi- 
dnokręgów. 

i Tylko inteligencja zawodowa może 
. kierować nawą państwową, mówią jedni, 
tylko robotnik fizyczny i chłop, jest na- 
szym prawdziwym obrońcą, wołają drudzy. 
W obu wypadkach argumentacja jest ogrom- 
nie prosta, Czy jednak słuszna? 

Czem jest w społeczeństwie demokra- 
tycznem władza ustawodawcza? Jest ona 
przedstawicielstwem narodu: Ponieważ 
jednak ów naród nie stanowi masy jedno- 
litej, ale jest splotem różnolitych i prze- 
ważnie sprzecznych interesów, przeto i 


przedstawicielstwo musi być ich odbiciem - 


i wyrazem, Czy można zamiast tego poj- 
mować ciałalłustawodawcze, jako zebranie 
„najuczeńszych mężów” w narodzie? Nie- 
podobna zmieniać parlamentu na akademję. 
Byłby to nawrót do oświeconego absoluty- 
zma, który wychodził ze stanowiska, że lud 
nie wie, co jest dla niego dobre, że władza 
powinna go uszczęśliwić, choćby wbrew je- 


go woli. Tymczasem zasadą demokracji 
jest pogląd, że naród powinien tak być rzą- 
dzony, jak sobie tego sam życzy. „ Wobec 


tego przedstawicielami narodu powinni być 
nie ci t. zw. najuczeńsi, ale ci, którzy najle- 
piej odźwierciadlają życzenia i potrzeby 
społeczeństwa, W interesie samych tych 
warstw, które powołują swych reprezentan- 


tów, leży, aby z pośród tych, którzy mogą 


wyrazić ich poglądy, wybrać najrozumniej- 
szych, bo a5 działalność będzie najskutecz- 
- niejsza.. Czy zresztą masy wyborców po- 
_ siadają warunki po temu, aby osądzić, któ- 
zy w narodzie są mędrcami? Akademje 
uzńdpełniają się zwykle z wyboru i koopta- 
cji samych mędrców i tak również powsta- 
"wać musiałyby parlamenty, gdyby miały 
być zebraniami „najmądrzejszych', Nato- 
miast masy wyborców mogą d le, o 
ile są uświadomione politycznie, osądzić, 
kto najlepiej odźwierciadla ich interesy i 
/ ideały i od tego czynnika musi być uzależ- 
niony wybór posłów, o ile parlament ma 
pozostać  istotnem  przedstawicielstwem 
społeczeństwa, Droga do ulepszenia tego 
wyboru prowadzi tylko przez zwiększenie 
politycznego uświadomienia wyborców. 
Zresztą w jaki sposób można zapewnić 
wybór posłów z pośród inteligencji w ordy- 
nacji wyborczej? Jeden to udzie- 
lenie prawa wyborczego jedynie wyborcom 
- © pewnym (poziomie wykształcenia, Ponie- 
_ waż jednak ze względu na stan szkolnictwa 
i warunki ekonomiczne dostęp do oświaty 
nie jest jednakowy, byłoby 'to uprzywilejo- 
_ waniem bogatych i stałoby się w praktyce 
jednoznaczne z cenzusem majątkowym. To 
samo można (powiedzieć o innych projek- 
tach, które pozostawiając prawo wyborcze 
im, chcą dać sztuczną przewagę 
_warstwom wykiształconym (np. pluralność). 
Drugi sposób, to cenzus wykształcenia, wy- 
 magany od kandydatów na posłów. O ile 
środek ten miałby być skuteczny, cenzus 
_ musiałby być bardzo wysoki, bo czemże się 
różni na korzyść pierwszy lepszy t. zw. in- 


 teligent, który ukończył szkołę średnią i 


wrósł w kołtuńską atmosferę drobnomiesz- 
czańską, od dzielnego chłopa czy robotnika 
samouka, którego wychowało życie i wytę 
żona wola w pracy nad , 

Funkcja posła wymaga wysokiego wy- 
robienia politycznego, Żadne wychowanie 


teoretyczne, żadna fachowość nie gwaran- | 


tuje tego wyrobienia. Jeżeli można mówić 
o smułtnem doświadczeniu naszych dwuch 
pierwszych sejmów, nie tyczy się ono by- 
najmniej jednej kategorji posłów. wio- 
dło wielu posłów chłopskich, zawiodło i bar- 
dzo wielu patentowanych posłów z pośród 
inteligencji, Natomiast jakże znamienny 
jest fakt, że w obu Sejmach dotychczaso- 
wych nasz klub socjalistyczny górował 
swoim wysokim poziomem. Tłumaczy się 
to tem, że Partja nasza ma karną, ideową 
organizację, poczeł doświadczonych dzia- 
łaczów i wielkie poczucie odpowiedzialno- 
ści, 
i Dzielnego działacza politycznego two- 
| rzy nietylko szkoła, wyrabia go w pierw- 
| szym rzędzie życie i walka. Jeżeli chce- 
my, aby z umy wborczej wyszli jak maj- 
lepsi poslłowke, nie ograniczajmy obrębu, 
z którego wyborcy mogą wybierać, Im z 
większej ilości teoretycznie, czy pralktycz- 
nie wyrobionych działaczy czynić można 
wybór, tem ten wybór tralniej może wy- 
Lacey Dobór kandydatów leży w interesie 
ażdego obozu. Sztuczne ograniczenie go 
mie dłojprowajdzi do celu. Braki dzisiejsze 
są skutkiem młodości nasdego życia po- 
litycznego i warunków powojennych, Usu- 
nąć je może tylko życie i praca wychowaw- 
cza, a nie sztuczne barjery, Właśnie sy- 
stem peapea połączony z listą 
państwową, pozwala przeprowadzić szereg 
posłów posiadających kwalifikacje facho- 
we, 
| Mimo kto, rzecz ciekawa, zwolennicy 
zwiększenia ilości posłów z pośród inte- 
ligencji, domagają się zniesienia systemu 
jonalnego i to ma być podobno naj- 
epszy sposób podniesienia poziomu Sej- 
mu. Pomijamy inne względy, przemawia- 
jące. za propdrojonalnością, jak gwaran- 
cja praw znaczniejszych mniejszości, 
zmniejszenie możliwości nadużyć wybor- 
czych z powodu rozmiaru okręgów wyłbor- 
czych, wyższy poziom wyborów, w czasie 
których ścierają się nie ludzie, ale progra- 
my i ideje, Ale czy słuszmem jest twier- 
dzenie, że przy głosowaniu na osoby, wy- 
brami zostaną posłowie „mądrzejsi ? 
Przeciwnie. Przy głosowaniu na osoby de- 
cydłuje umiejętność wpływania na tłumy, 
umiejętność operowania demagogją, Wwresz- 
cie zamożność kandydata. Trzebaby przy- 
pane że masy wyborców są najbardziej 
| petenitne w ocenie wartości osobistej 
kandydata, kierownictwa partji zaś maj- 
mniej, aby przyznać wyższość tej metodzie 
wyborczej! Tymczasem rzecz się ma 
wprost przeciwnie, A wreszcie przy ist- 
niejącym u nas partykułaryzmie (zaścian- 
ci i dzielnicowości) czyż system ten 
nie wywołałby jeszcze większego rozbicia 
stronnictw w sejmie, a oprócz tego, czy 
nie spowodowałby większego  rozdźwięku 
między Sejmem a społeczeństwem? 
Napewno nie usuniemy braków parla- 
mentaryzmu, tworząc przywileje dla wy- 
kształqonych, które są właściwie tylka 
przywilejami dla bogatych.  Stwarzając 
sztuczną przepaść między społeczeństwem 
a Sejmem napewno także nie uleczymy 
parlamentaryzmu., Wady parlamentu tkwią 
nie w ordynacji wyborczej i nie w demo- 


kratycznych zasadach Konstytucji, ale 
przedewszystkiem w braku ieniia po- 
litycznego mas wyborców, które od niie- 


Tylko praca nad uświadomieniem politycz- 
nem sz bronią 
w walce o lepszy Sejm. Tą bronią walczy- 


Dr. Adam Próchnik. 
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Trzeci Prezydent Rzpitej. 


„ 0 Pierwszym. 


Z księgi pamiątkowej ku czci Ga- ; dzieć o pracy twórczej i naukowej ś, p. Na- 


a brjela Narutowicza wyjmujemy wspóm- 
j nienie Ignacego Mościckiego. 
Poznałem ś. p. G, Narutowicza na sta- 
nowisku prof. politechniki zurychskiej w 
czasie, kiedy jego prace fachowe zapewnia- 
ły mu już najwyższy rozgłos światowy. 
IW kołach inżynierji wodnej wszystkich 
państw kulturalnych ś, p. Narutowicz był 
jednogłośnie uważany za najwybitniejszego 
uczonego w tym dziale nauki technicznej, 
Ten nadzwyczajny rozgłos zawdzięczał On 
swym pracom twórczym, wykonywanym 
ua projektowaniu różnych ujęć sił wod- 
„hy 


Narutowicz przeważnie nie publikował 
sam sprawozdań ze swych dzieł; czynili to 
inni, powołując 'się przy każdej bno 
ña prace i pomysły swego wielkiego mistrza. 
|| Genjalność Jego nie była jednostron- 
na; « się hri prte że gdyby a. 
ności spowodowały zajęcie się Jego zupeł- 
ay aUI p nauki, bardzo i 
ię od działów inżynierji, to i w tym przy- 
padku musiałby się On podobnie wyróżnić. 
| — Nie jestem w stanie coś więcej powie- 


RNG 


zo różniącym 


rutowicza. Dziedziny, w której każdy z nas 
pracował, bardzo się różniły i z tej racji in- 
teresowały mnie jedynie wiadomości o pra- 
cach Jego tylko w bardzo ogólnych zary* 
sach. To też przeważnie w rozmowie z so- 
bą wnikaliśmy tematów, dotyczących na- 
szych 'dziedzin specjalnych. 
Tematy, które w naszych rozmowach 
najwięcej nas zajmowały, nie miały nic 
wspólnego z naukami inżynierskiemi, były 
to tematy, z którymi nasze uczucia były 
najbardziej związane i które interesowały 
cały Lp Polski. „BĘ $ 
zmowy nasze nadzwyczajnie 
spokojne, bo mie zawierały zupełnie spor- 
nych kwestji. Zgadzaliśmy się dziwnie we 
wszystkiem. Nawet podczas wojny świato- 
wej miałem parę razy sposobność stwier- 
' dzenia, że chociaż nasze w owym oza- 
sie ulegały daleko idącej ewolucji, droga jej 
była dla obu nas jednakowa, a nasze zgod- 


ne aeg! Zła nie uległy zmianie i po po- 
wstaniu Zjednoczonej Niepodległej Polski. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 3 czerwca 1926 r KUEZEWIENAMOWIZNY TOWN N2151 WEEK 


— psiakrewi Gdyby nie ten Piłsudski, 
nie krowę, ale Skarb Państwa... 


K 


dojł bym teraz 


wicza. Kochałem całą Jego 
postać, a najwięcej 
Miałem wyraźne wrażenie, że Narutowicz 
potrafi piękno wyrazić nietylko w słowach, 
czynach i uczuciach, ale że najtajniejsze 
myśli Jego są śliczne. Zdawało mi się, że 
on nie potrafiłby uledz nawet drobnym, o- 
byczajowo uświęconym, ústerkom, 

W końcu kwietnia 1919 r. wyjeżdża- 
łem do Szwajcarji. Przy tej sposobności 
byłem proszony przez ówczesnego ministra 
Robót Publicznych, w. inż. Pr ika, że- 
bym się starał skłonić Narutowicza do po- 
wrotu do kraju. 

Po przybyciu do Zurychu udałem się 
do Niego i na pierwsze moje przedstawie- 
nie otrzymanego z kraju polecenia usłysza- 
łem Jego odpowiedź, jak gdyby w głąb du- 
szy własnej skierowaną: „Jakiżeż ja mogę 
od tego warsztatu pracy odejść, — w któ- 
rym R na stole niewykończonych robót 
samego Rządu szwajcarskiego za sto miljo- 
nów franków”. 

W odpowiedzi na te słowa nie potrafi- 
łem się zdobyć na inny argument, jak tylko 
ten, że przecież Polska nie co rok powsta- 
je. Po pewnej chwili oczekiwania usłysza- 


| adeny 


łem znowu głos Narutowicza — także jak- 


gdyby do siebie zwrócony: „Tak — to praw- 


To powiedzenie tych dwuch słów było 
tak szczere i głębokie, że musiałem zrozu- 


mieć, iż jednocześnie w tej chwili nastąpi- 


ła u Niego wyraźna decyzja, 


Jego piękną duszę. | 


Stało się tak, jak myślałem. Narutó- 
wicz likwiduje swój warsztat pracy i po- 
wraca do kraju > 

A poświęcenie, które Narutowicz tak 
chętnie dla swej Ojczyzny poniósł, nie by- 
ło przeciętne; już nie mówię o wielkich ma- 
terjalnych stratach, które musiał On po- 
nieść, to było dla Niego drobiazgiem wo- 
bec innej ołiary, która polegała na tem, że 
odchodził od pracy twórczej, przynoszącej 
mu wielkie oai odj by aeg 
swej pracy, przy której był mistrzem świa- 
towym; a w dodatku (pracował w środo- 
wisku niesłychanie sympatycznem dla sie- 
bie, albowiem cała najkulturalniejsza część 
Szwajcarji nietylko podziwiała, ale i 
nadzwyczajnie szanowała. Takiego środo- 
wiska, tak ser ego, jak w Szwajcacji, 
na razie nie mógł w Polsce oczekiwać, 

Odwiedzałem Narutowicza w Warsza- 
wie, kiedy już pełnił obowiązki ministra i 
widziałem nieraz w Jego oczach całe brze- 
mię troski o dobro Rzeczypospolitej, zawsze 
jednak, nawet w najcięższych chwilach, 
nietylko nie poddawał się zwątpieniu, ale i 
dla innych znajdował słowa otuchy. 

Dzisiaj, ildkroć o Nim myślę, słyszę 
Jego słowa, które wypowiedział w mojej 
obecności w chwili bardzo dla siebie cięż- 
kiej: „Nie miałem sposobności walczyć 0 
Polskę z bronią w ręku—więc tu mój front". 

I rzeczywiście, był to dla ś. p. Naruto- 
wicza front, bo nawet na nim poległ. 

Ignacy Mościcki. 

Lwów, dn, 14 stycznia 1924 r, 
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PRZEGLĄD. PRASY | 


Po wyborze proi, Mościckiego, 


Wybór na Prezydenta prof. Mościckiego 
i okoliczności, wśród których wyboru tego do- 
konamo, ostatecznie zamknął przed prawicą 
drogę i. nadzieję powrotu „praworządności 
z okresu Witosa. W tem cała prasa prawico- 
wa jest zgodna, nie wyłączając poznańskiej. 
„Dziennik Poznański” pisze: 
> „Wybór ten odbył się prawomocnie i legal- 
nie i dlatego stoimy na stanowisku, że w tej 
ciężkiej chwili, gdy corychlej trzeba goić ra- 
my, zadane krajowi przez ostatnie wypadki, 
musimy przyjąć ten wybór do wiadomości”, 
Świadomość. przegranej zupełna. Idzie 
teraz o to, jak ustosunkować się do nowej sy- 
tuacji, jak wyzyłkać ją najlepiej dla swych ce- 
lów. Ale do tego potrzeba wyjaśnienia wie- 
lu pytań. 
„Dwuśroszówka”: 

„Wobec tego, że życzeniom p Piłsudskie- 
go, popartym rewoltą wojskową i groźbą „ba- 
ta", stało się zadość, że plac już jest oczysz= 
czony od byłego Prezydenta, od byłego rzą- 
du, że na czele hierarchji państwowej stanął 
z woli jego i sankcji Zgromadzenia Nanodo- 
wego mąż jego zaułania — oczekiwać musi- 
my, że ujawni się nareszcie program politycz- 
ny, konstytucyjny, społeczny i finansowy mar- 
szałka Piłsudskiego i ukażą się na widowni 
jego wykonawcy”, | 
„Na odchodnem* organ endecji zamiesz- 

cza artykuł Dmowskiego, w którym niedoszły 
kandydat na prezydenta daje upust swej zło- 
ści z powodu przewrotu warszawskiego, 
twierdzi, że w wyniku przewrotu wojsko, sta- 
ło się „wojskiem jednego człowieka”, a cho- 
ciaż w tytule artykułu mówi „Myślmy o Pol- 
sce", sam myśli tylko o Wandei poznańskiej: 

„Gdy twórcy przewrotu zapomnieli o po- 
łożenia państwa, czy raczej nigdy nie umieli 
należycie o niem myśleć (!) tu, na zachodzie 
kraju, myśl o państwie, jako całości, zapanmo- 
wała nad wszelkiemi uczuciami i czynami lu- 
dzi”, ; 

W! rzeczywistości było, 


stośc jalk wszyscy wie- 
my, wręcz przeciwnie. l 

P. Stroński tak reklamuje po niewczasie 
kandydaturę woj. Bnińskiego: 

„Kto. zatem miał na oku przedewszystkiem 
istotne dzieło potrzeby Państwa i poważnie 
myślał o uposażeniu Prezydenta Rzplitej w 
zwiększoną władzę, musiał szukać osobistości 
wprawnej w pracy państwowej”, 


A dalej: i 
„Wybór Prezydenta Rzplitej jest poważnym 
krokiem na drodze powrotu do prawa, Gdyby 
wybór ten był dokonany w miejscu i w wa- 
nunikach, dających pełną niezależność od prze- 
wrotu z 12 do 14-$0 maja 1926 r., byłby on 81 
tej drodze zdarzeniem zwnotnem i rozstrzyga- 
jącem, Dokonany w wyraźnej i wybitnie a- 
rzuconej zależności ad tego przewrotu, wpro” 
wadza on jedynie poważny czynnik w t Zw. 
wytworzony stan rzeczy, Zrodzą się tu trud- 
mości i pierwszorzędne dla powagi Państwa 
zawikłania, które kraj cały będzie śledził z 
najżywszą uwagą obywatelską”. 2 
„Rzeczpospolita pragnęłaby przeciwsta- 
wić Prezydenta Mościdkiego Marszałkowi Pit- 
sudskiem: u. b P 
„P. Prezydent Rzeczypospolitej nie będzie 
potultym współpracownikiem p, Piłsudskiego, 
lecz jest jego najwyższym zwierzchnikiem, 
jako piastun majestatu Rzeczypospolitej i nai- 
wyższy zwierzchnik siły zbrojnej Państwa”. 
Komiczne i żałosne wrażenie wywierają 
napuszome frazesy „Echa Warszawskiego: 


„Ni pomnianym bęc moment, gdy nzu- || 


cali swe głosy posłowie Piasta, Z ich ras 
mienią wyszedł poprzedni Prezydent Wojcie- 


~  chowski, (który do ostatniej chwili bohatersko 
~ trwał na posterunku, Z ich ramienia wyszedł. 


premjer Witos, w niezasłużenie straszliwy 
sposób rzucony na pastwę ulicy Z ich ramie- 
nia zasiadali ministrowie w gabinecie, obalo- 
nym blaskiem krwi na pochylonym bagnecie. 
Olbrzymia część dzielnicy wielkopolskiej jest 
ich władania terenem i wystarczał jeden gest 
demagogiczny, aby władanie to utrwalić (2). 


Pomimo tego większość ich głosów padła 


na szalę, przewaążając ją na korzyść Marszał- 
ka Piłsudskiego, 3 
Dlaczego? 
Dlatego, że w uchwalonej porpzedniego dnia 
rezolucji interes Państwa wyżej niż 
interes partii”. 


A nam się wydaje, że nie rezolucja Pias Tai 


sta, lecz rewolucja, obalająca Witosa, nauczy- 

ła piastowców rezonu i zmusiła do wołiary”, 

jalk teraz piszą: F 
„Kurjer Warszawski" twierdzi, że 


©. „większość Zgromadzenia Narodowego, pos 


wołująca: na prezydenta Rzplitej prot Mościc- 


kiego, wzięła na siebie zarazem i dalszę ze-. 


bowiązania, dotyczące przeprowadzenia przea 


_ obie izby parlamentu podstaw Prawnych pros 


gramu p, marszałka Piłsudskiego”, 


, 
pyt geo mw: > gon 
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czerwca 1926 r MEA Sir. 3 EZ 


D 


` Nie będzie w nocy lśnił mu Południowy 


_ Senator Koskowski dalej wywodzi, że i 
P.P. S. wzięła na siebie tego rodzaju zobo- 
wiązania. Otóż nałeży przypomnieć, że po 
odmowie Marsz. Piłsudskiego P. P. S. wy- 
stawiła własną kandydaturę pos. Marka, da- 
Bzz to wyraz samodzielności swej po- 
itykki, Z. P. P. S. głosował zaś następnie na 
prot. icki jako na kandydata demo- 
kraætycznegoó, przeciwstawiającego się reak- 
cyjnej kandydaturze Bnińskiego. Tyle i tylko 

P. P. S. ma własme poglądy na rewizję 

ji i tylko to przyjmie, co będzie z 
temi poglądami zgodne. 

Niewymowinie wstrętne wrażenie "wywiie- 
rają błazeńskte łamańce „Głosu Codziennego“, 
Pisemko to, które podrożało do 10 groszy, 
apadło na wartości wewnętrznej do nicości. 
Wymyśla ono na sprawców przewrotu i na- 
wolfe do miłości, Piłsudskiemu wytyka za- 

stanu i... słania mu się uniżenie do nóg. 

Wyctrwała praworządność Witosa — Chą- 
dzyńskiego i... cieszy się ze stanu obecnego. 
Jeszcze nie zapomniał, że N. P. R. służyła 

- Wojciechowskiemu, a już składa ofertę nowe- 
mu Prezydentowi! I co za tupet: 

„Masy narodowych robotników będą z Pre- 
zydentem; wierzymy niezłomnie, że Prezydent 
będzie zawsze z niemi”. 

| Prezydent Mościcki istotnie nie ma więk- 

m: kłopotów, aniżeli... być „zawsze” z N. 
. RI 

„Nowy Kurjer Polski“ o zadaniach naj- 


„Musi być jaknajrychlej a jednocześnie jak- 
najbardziej przezornie oczyszczona forma pra- 
wna bytowania Rzeczypospolitej, t, j konsty- 
tucja, Prawa zasadnicze z dm 17 marca są już 
osądzone przez nasze dzieje współczesne; to 
trup, który zagradza Polsce drogę do życia, 
trzeba go jaknajprędzej uprzątnąć (7). 
Rewizja konstytucji marcowej—to konżecz- 
ność, Której musi się stać zadość, A. jednocze- 
śmie z tem odrodzeniem prawa państwowego 
Polski é musi odrodzenie jej życia gaspo- 
danczo - finansowego". 
To ryczałtowe potępienie Konstytucji 
jest zabawną. miedorzecznością w ustach nli- 


„Wobec przemówienia p, Piłsudskiego, wy- 
głoszonego w charakterze ministra spraw woj. 
skowych 29 ub m. w Prezydjum Rady Mini- 
strów, które zawierało zapowiedź bezkarno- 
ści ułicy w razie wyboru na Prezydenta Rze. 
czypospolitej osoby, mieodpowiadającej jego 
poglądom, przestrzegamy i oświadczamy, że 
ziemie zachodnie Polski wyboru pana Piłsud- 
naciskiem podobnych gróźb, mie uznają za 
prawomocny, uważając swobodę Zgromadze- 
nia Narodowego za pogwałconą”, E 

| Poznań, 30 maja 1926 r. 

ORGANIZACJA OBRONY PAŃSTWA: 
Paczkowski, H. Celichowski, Lutomski, Michałkie- 
wicz, Z. Pluciński, C, Rydlewski, Samulski, Thiel, 
Tylczyński”, ,, 
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Prof. Nicolas Jorga. 
nowy prezydent ministrów w Rumunji 
aar pf ER 98 PO i ZEE TNR 
- Pomnik. 
Nie stanie pomnik mój wśród wrzawy na 
GARE ulicy, 
Nie będzie niebios pruł strzelisty jego lot. 
Nie strudzą przy nim rąk żelazni rzemieśl- 


My | niey, 
Nie zgrzytnie dłuto dlań i nie uderzy młot. 


Ja 


LA 


Nie bedzie dumnie stał na twardym postu- 
mencie, 


Krzyż, 


— Bo nie grzmi wieczność w mych przelotnych 


słów cemencie, 
Bo nie brzmią słowa me, jak nieugięty spiż. 


Lecz inną będę miał nagrodę, kiedy płyt 
Grobowa zawrze się i w oczy wpetznie m 


© Że przypadkowo ktoś utwory me przeczyta 


* I będzie czuł, com czuł onego czasu ja. 


Włodzimierz Słakalnif 


Obrona p. Zdziechowskiego. 


Panu Zdziechowskiemu zrobiłem sze- 
reg ważkich zarzutów. 

Zarzuciłem mu hamowanie ściągania 
podatku od jp. Zamojskiego, a więc nieucz- 
ciwe ienie obowiązków ministra skar- 
bu. Żarzuciłem mu ściganie urzędników, 
którzy wykryli i udowodnili dyrektorom 
Banku Rolnego czy P.K,O. marnotrawstwo 


lub kradzież dobra publicznego, a więc po- ` 


maganie korupcjonistom i prześladowanie 
ludzi, spełniających uczciwie swój obowią- 
zek, Zarzuciłem mu działanie na niekorzyść 
skarbu przy zawierania umowy z pe haj 


Zakończenie wojny w Marokku. 
m= Nasze zdjęcie przedstawia jedną z ostatnich tragedji Rifienów - jeńców, którzy czekają na 


odtransportowanie do obozu. W środku grupy 
konanego wodza, Abd-el-Krima. 


DROZYZNA. 


DROŻYZNA W MAJU WZROSŁA O 5,46%. 

Komisja do badania zmian kosztów u- 
trzymania na posiedzeniu swem w dniu 2-go 
czerwca w głównym urzędzie statystycznym 
ustaliła, że zwyżka kosztów utrzymania w 
maju w porównaniu z kwietniem wynosi 5,46 
proc. jakkolwiek zwyżki w grupie żywnościo- 
wej wynoszą 7,39 proc. i w grupie odzieżo- 
wej 8,5 proc. ; 
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Łańcuch prasowy 


Tow. K. Balcerkiewicz zł 5 — wzywa- 
jąc ob. Czesława Cywińskiego, 
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P. Gliwic, jako kandydat 
Lewiatana. 


Z „Kiurjera Czerwonego” dowiadujemy 
się, że: 

„Koła gospodarcze nalegają na prze- 
sunięcie p. Hipolita Gliwica ze stanowiska 
ministra przemysłu i handlu na urząd mi- 
mistra skarbu; powołują się przytem na to, 
że kilkoletni pobyt p. Gliwica w eryce, 
gdzie się zetknął ze sferami finansowemi, 
był dla niego doskonałą szkołą przygoto- 
wawczą do objęcia kierownictwa spraw fi- 
nansowych państwa“, 

„Zetknięcie się ze sferami finansowe- 
mi” nie daje oczywiście kwalifikacji na 
Min. Skarbu. Oczywiście też owym „šo 
łom gospodarczym" chodzi wcale nie o to. 
Poprostu p. Hipolit Gliwic swoje niegdyś 
socjalistyczne przekonania (należał do t.zw. 
lewicy P. P, S.) zmienił na lewiatańskie — 
i dlatego owe „koła gospodarcze" chcą 
mieć na czele Min. Skarbu swego człowie- 
ka. P. Gliwic był jednym z najgorliwszych 
zwolenników ustawy Giesche — Harrima- 
mowskiej i już to samo dostatecznie go 
dyskwalifikuje nietylko, jako kandydata na 
Min. Skarbu, ale i jako Min. Przemysłu. 


== OMA m + 


Zniesienie stanu yjutkonego 
w woj. Poznańskiem. 


Wizoraj ogłoszone zostało rozporządze- 
nie wojewody poznańskiego z dnia 1 czerw- 
ca w przedmiocie uchylenia stanu wyjątko- 
wego. W rozporządzeniu tem wojewoda po- 
znański uchyla zaprowadzony na obszarze 
województwa poznańskiego dnia 15 maja b. r. 
stan wyjątkowy, znosząc zarazem wszelkie 

ia, wydane ma zasadzie stanu wy- 


zarządzieni. 
jąfikowego. (PAT). 
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Chadecka gospodarka w Związku Inwalidów 


P, SZYLER ODPOWIADA... 


Z u zamieszczenia w Nr. 143 „Ro- 
botnika" z dnia 26 maja 1926 r. notatki. pod 
tytułem „Chadecka gospodarka w Zwiążku 
Inwalidów”, proszę w myśl art. 22 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych przepisów pra- 
sowych (Dziennik Praw Nr. 14/1919 p. 186) o 
wydrukowanie w najbliższym Nr. „Robotni- 
ka” następującego sprostowania: 

1) Nieprawdą jest jakobym. w Związkù 
Inwalidów Wojennych R. P. działał w imię 


cełów jakiejkolwiek partji politycznej, nato- | 


miast prawidą jest, że w Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. jestem wyznawcą zasady 
ścisłej bezpantyjności, zaś w życiu poza związ- 
kowem do żadnej partji politycznej nie nale- 


L Ő aama 


żę. 
2) Nieprawdą jest jalkkobym był właścicie- 


Siion 


ninem Harrimanem, a więc nieuczciwe peł- 
nienie swych obowiązków. Przyznał wszyst- 
kie zarzucone mu fakta, zaprzeczył jedne- 
mu zarzutowi, jakoby Najwyższa Izba Kon- 
troli skonstatowała jego weksle w P. K. O. 
Nie zaprzecza jednak jakoby jego weksie 
w P. K, O. były. Przed ciężkiem oskarże- 
niem nieuczciwego pełnienia swych obo- 
wiązków próbuje się bronić, zarzucając mi 
oszczerstwo. Że na ten zarzut, wobec po- 
wyższego wywodu, nie jestem obowiązany 
reagować, każdy zrozumie. Nieraz progu- 
rator, oskarżający kryminalnych przestęp- 
ców, musi wysłuchać od nich impertynencji. 


Jędrzej Moraczewski, .. 


(x) widzimy stryja Abd-el-Krima, a na lewo — po- 


Nowy i 
świetny sukces P. P. S. 
w Zamościu 


TRZECIE Z KOLEI WYBORY DO RADY 
MIEJSKIEJ ZAKOŃCZYŁY SIĘ ZWYCIĘ- 
STWEM P, P. S. 

W-dn. 30 maja 1926 r. poraz trzeci odby- 
ły się wybory do Rady miasta Zamościa. 
Pierwsze wybory zaskarżył p. Przybylski 
(piastowiec), drugie p. i (pełnomoc- 
nik listy endeckiej), a władze państwowe wy- 
bory unieważniały, narażając miasto na nowe 
wydatki związane z ponownymi wyborami. 

Przy pierwszych wyborach lista Nr. 2 
P. P. S. otrzymała 6 mandatów, przy drugich 
— 7 mandatów, przy obecnych trzecich wy- 
borach — 8 mandatów. Przy pierwszych wy- 
borach otrzymaliśmy 1600 głosów, przy dru- 
gich 2130, przy ostatnich 2430 głosów, czyli 
że wpływy nasze systematycznie się 'wzma- 
gały. , 

Jak na miasto rolnicze Zamość wykazał 
wielkie uświadomienie socjali .  Ro- 
botników fabrycznych jest tu niewiełe. Nato- 
miast 80% głosów uzyskaliśmy na wiejskich 
kresach ód bezrolnych i małorolnych. 

Jest to kolosalne zwycięstwo P. P. Sq któ- 
ra otrzymała 8 mandatów, podczas gdy zjed- 
noczona chadecja, endecja i monarchiści tylko 
3 mandaty (przy poprzednich wyborach 4 
mandaty), a radykalna inteligencja 1 mandat. 

Wogóle mandatów polskich 12, żydow- 
skich również 12. 

Oprócz 8 pepesowców do Rady wejdą na- 
stępujący żydowscy socjaliści: 

Klasowe związki zawodowe (komunizują- 
cy) 3 mandaty. 

„Bund 1 mandat. 

„Poalej Sjon“ 1 mandat, razem 5. 

W ten sposób Rada Miejska składać się 
będzie z 13 socjalistów polskich i żydowskich 
1 11 radnych burżuazyjnych obu narodowo- 
ści Razem radnych 24. À 

Ma więc rolniczy Zamość Radę w więk- 
szości socjalistyczną. Przy poprzednich wy- 
borach było radnych - socjalistów tyliko 9. 

Wybory odbyły się spokojnie i z zacho- 
waniem formalności prawnych. 

Endecy znowu grożą, że obalą wybory i 
narażą miasto na kilkutysięczny nowy wy- 
datek, Nie podoba im się większość socjali- 
styczna w Radzie. 

Zrobimy wszystko, aby do obalenia wy- 
borów nie dopuścić. Chcemy pracować dla 
miasta i klasy pracującej. Żaden rząd nie na- 
razi chyba miasta na dalsze trwanie stanu 

| przeciwprawnego, prowadzącego gospodarkę 
miejską do muiny. A! jeśli znowu Rada zosta- 
nie rozwiązana to w następnych wyborach 
| zdobędziemy 9, a nie osiem mandatów. 


lem jednej z największych hurtowni tytunio- 
wych, natomiast prawdą jest, że hurtownia 
tytuniu w Łańcucie posiadająca około 35,000 
obrotu miesięcznie, a więc jedna z mniejszych 
(podobne hurtownie duże posiadają obrót 
miesięczny około 200,000 złotych) została na- 
daną przez władze skarbowe  ociemniałemu 
inwallidzie Dąbskiemu i Szylerowi, zaś księgo- 


s... 6 


miesiecznym 


brutto, z którego koszta samego lokalu po- 
kryto w tym czasie sumą około 10 tys. zł. 
pomijając wydatki administracyjne, podatki, 
koszta sprowadzenia towaru ubezpieczenia 
rt d. $ 

4) Nieprawdą jest jakobym kiedykołwiek 
pobierał nieprawnie rentę inwalidzką, nato- 
miast prawdą jest, że rentę Izba Skarbowa 
wypłaca tyłko tym, którzy złożą deklarację 
braku odpowiednich dochodów, potwierdzoną 
przez Urząd Skarbowy. Deklaracji takiej od 
kiku łat nie składałem i renty nie pobieram, 
zaś o rzekomem oddaniu sprawy przez Izbę 
Skarbową do prokuratorji nic nie wiem i nie 
przypuszczam, abym kiedykolwiek dowiedział 
się o tem jako o fakcie prawdziwym, bowiem 
w wypadkach ustalenia wątpliwości, że ren- 
ta za ten czy inny okres danemu inwalidzie 
mie należy się, Izba żąda zwrotu renty, Cze- 
go odemnie bynajmniej nie żądano. ` 

5) Nieprawdą jest jakobym był wicepre- 


| zesem Związku Inwalidów natomiast prawdą 


jest, że jestem zastępcą Przewodniczącego 
Wydziału Wykonawczego Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 

Antoni Szyler. 


WI zwiazku z tym listem p. wice-prze- 
wodnicząceśo (nieprawdą jest, jakoby był — 
wice prezesem!) podajemy o nim garść szoze- 
gółów, które nam komunikują tow. łańcuc-- 


cy. 

W r. 1923 p. Szyler uzyskał do spółki z 
hr. Dąbskim hurtownię tytuniową w Łańcu- 
cie, ponieważ zaś Dąbski wkrótce umarł, 
więc, p. Szyler stał się jedynym właścicielem 
koncesji. Nie mając odpowiedniego lokalu, 
namówił inwalidę Ławeckiego, posiadającego 
handel w rynku, do zlikwidowania swego in- 
teresu i do wynajęcia lokalu na hurtownię ty- 
tuniu. Teraz jednak, gdy się tak dorobił, że 
zakupit w rynku część (kamienicy, w majbliż- 
szym czasie przeniesie tam swoją hurtownię, 
pozostawiając p. Ławeckieśo na lodzie, obie- 
cując mu wszakże protekcję w uzyskaniu kon- 
cesji na rozlewnię i hurtownię spirytusu. 

W Łańcucie zjawia się p. Szyler bardzo 
rzadko, cały czas spędza przeważnie w po- 
ciągach pośpiesznych, ściślej w wagonach re- 
stauracyjnych, objeżdżając wszystkie znacz- 
niejsze miasta polskie, gdzie załatwia swoje 
szerokie interesy. Uważa się, pomimo że nie. 
ma żadnego wyższego wykształcenia, Za... 


znawicę skarbowości. Swój „płan sanacji” o- 5i 


głasza w „Kupcu tytuniowym"... 
_ O tym „Kupcu” warto kilka stów powie- 
dzieć. „Kupiec tytuniowy” wychodził po- 


czątlkowo jako dodatek do „Inwalidy" i był 


orgamem inwalidów, posiadających, jak p. 
Szyler, trafiki. Obecnie „Kupiec”* wychodzi 


oddzóełnie od „Inwaldy” i stara się być tie | — 
nem wszystkich kupców tytuniowych. Wy- 


dawicą i redaktorem jego jest p. Szyler, który 


go wozi z sobą w dużych ilościach i wpycha ` 


każdemu, kogo spotka. j 


, 


P. Szyler ma szerokie stosunki í dzięki 5h 


temu już 20-go kwietnia miał w: ręku nowy 


cennik wyrobów tytuniowych, który ogło- 


szono 26-go kwietnia. Oczywiście kupcy ty- 
tuniowi, którzy zawczasu wiedzieli o podwyż- 
kach, pochowali swoje zapasy i dzięki temu 
grubo zarobili. 

Na wiecach i zgromadzeniach  inwalidz- 
kich uchwała się zaufanie macherom w taki 
sposób. P. Szyler przychodzi z paczką swo- 
ich naganiaczy. Gdy jalki opozycjonista za- 
biera głos, idzie rozkaz: „nie dać mu mówić”, 
nagamiacze wszczynają hałas, rzucają się na- 
wet do bijatyki i opozycjonista wylatuje nie- 
tylko z zebrania, ale i ze Związku. i 


Z Funduszu Bezrohocia 


Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 
28 maja uchwaliła na wniosek p. ministra pra- 


cy przedłużyć akcję doraźną pomocy pozba- | 


wionym pracy om w m. czerwcu na 

zasadach zawartych w poprzednich uchwałach 

i w dotychczasowych miejscowościach. = 
Oprócz tego uchwalono wprowadzić alk- 


cję doraźną w m. Poznaniu, m. Opatówku oraz 


m. Ostrowicu. Natomiast z gmin przylegają- - 
cych do m. Białegostoku akcja pomocy do- 
raźnej prowadzona będzie w następujących 
gminach: Białostoczek, Supraśl, Wasilków, 
Gródek i: Michałów. 

` P. minister pracy w porozumieniu z p. 
ministrem spraw wewnętrznych upoważniony - 
został do zmiany w m. czerwcu przejpisu par. 

2 uchwały rady ministrów z dnia 30 kwiet- ` 
nia przedłużającego państwową pomoc do- 
raźną na m. maj dla którzy wy- 
czerpali zasiłki z Funduszu Bezrobocia. W 
ten sposób zniesiono ograniczenie co do icz- 
by osób mogących korzystać w jednej rodzi- 
nie z doraźnych zasiłków. Następra uchwała 
głosi, że b. robotnicy wojskowego zakładu 
mundurowego i żywnościowego, którzy wy- 
czenpali przysługujące im od tego zakładu za- 
silki w ciągu 17 tygodni, otrzymywać będą 


Budżet teatrów Miejskich, 

Komisja budżetowa Magistratu zatwierdziła — 
przedłożony przez dyrekcję budżet dwuch tea K 
trów, a mianowicie: teatru Wielkiego i Narodowe- 
go. Deficyt w tych dwuch teatrach wyniesie 
2 miljony 600 tys. zł. O losie innych dwuch tea- 
trów miejskich rozstrzygnie Rada Miejska. 


27, Pn 
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Jeszcze 
0 chjenć- GItOSOGYM pupil. 


Powołując się na notatkę, zamieszczoną 


w „Robotniku'* z dnia 30 maja 1926 r. Nr. 147 


p. t „Z afer chjeno - piastowych", Wydział 
Personalny Najwyższej Izby Kontroli prost u- 
przejmie a zamieszczenie w jednym z najbliż- 
szych numerów „Robotnika następującego 
wyjaśniemia: 

Wzmiankowany w notatce powyższej 
Karot Haller nie był nigdy wice-prezesem 
Urzędu Kontroli Państwowej w Katowicach, 
a pracował w tej instytucji jedynie w cha- 
talkterze urzędnika w VI st. sł. od 31 lipca 
1925 r. Z dniem 16 lutego r. b. ze względów 
służbowych Haller Karol przeniesiony został 
do Okręgowej Izby Kontroli w Kielcach. O- 


 becnie w Kontroli Państwowej już nie pracu- 


je, zwolniony bowiem został ze służby z dn. 
30 kwietnia 1926 r. 
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Z Lugłęhia Dqbrooskiego 


Rewolucja wojskowa Marszałka Piłsud- 


-skiego rozkołysała umysły i nadzieje pracują- 


„cych mas nietylko w stolicy ale i'w Zagłębiu. 
Dwiletni zastój w przemyśle dokonał zupeł- 

nego wyniszczenia klasy robotniczej wogóle, 
a w Zagłębiu Dąbrowskiem w szczególności, 
Zarobki górników Zagłębia Dąbrowskiego są 
najniższe z płac w przemyśle, a drożyzna ar- 
tykkułów pierwszej potrzeby stoi na równi z 
cenami warszawskiemi i górnośląskiemi. Dość 
porównać, że górnik na Śląsku zarabia prze- 
ciętnie 3 zł. dziennie, podczas kiedy w Z. D. 


"1.20 — 1.30, a ceny produktów stoją prawie 


4 przesacły — odżywiają 


na równi, E fe 
Te też robotnicy Zagłębia bez żadnej 
się szczawiem i chłe- 


- bem i to tylko po dwa razy na dzień, Dosło- 
 wmie chodzą bez bielizny, zdzierając do resze 
- ty jedyne wierzchnie ubrania, 


Na wieść tedy o wystąpieniu Marsz. Pił- 
sudskiego — odżyła madzieja i wiara, że prze- 


| _ cież skończą się rządy mafji endeckiej — zła- 
maną zostanie potęga lewiatana; przeprowa- 


dzone będą odpowiednie reformy społeczne, 
bez których nie da się pomyśleć odbudowa 

życia gospodarczego. 
WI ubiegłym tygodniu odbyły się wiece 
Kazimierzu, 


"P.P. S. w Klimontowie, Niwie, 


Konopiskach, na kopalniach rud — Aleksan- 


der i Wiesława. W wiecach tych wzięło u- 
udział ogółem przeszło 10 tysięcy górników. 
Wszędzie referoiwał sekr. Związku Górników. 


` tow. Biłnik. Na wszystkich wiecach robotni- 


cy jednogłośnie uchwalili rezolucję C. K. W. 
Nadmiemić należy o przygotowaniach 

zbrojnych i demagogiczno - zbrodniiczej agita- 

cji tutejszych przemysłowców i całej ich psiar- 


ni zorganizowanej w Zw. „Praca Polska". 


czas przewrotu w Warszawie - prze- 


>  mysłowcy uzbroili w rewolwery wszystkich 


(4 


- celu powołano do życia specjalne ,, 


- stawiiciele słuchaczów w osobach 


członków Zw. „Praca Połska”, a obecnie ob- 
chodzą „pola 4 podszybia i opowiadają robot- 
nikom, że właściwiie omi by mogli puścić w 


ruch kopalnie, ale Piłsudski — zamiknął ko- 


leje do Gdańska, zatarasował drogi, a wiełu 
przemysłowców zagranicznych . doiwiiedziawe 


szy się, do czego zmierza Piłsudski — cofnęła 


zamówiienia na węgiel. 

Talktemi to płotkami i taką agitacją zajęte 
Swą „sfery“ przemysłowe. W wielu kopal- 
niach zapowiedziano od pierwszego Leg te 
robotników. Star 


a * CY? *. 


Zamknięcie roku szkolnego 
w uczelni T. U. R. 


W dniu wczorajszym odbyło się zamknię- 
cie roku szkolnego w Uczelni T. U. R. Na 
zamknięciu tym, obok przedstawicieli ciała 
pedagogicznego w osobach kierownika T. Wo- 
jeńskiego i nauczycieli K. Mayzla i T. Kra- 
kowskiego, byli obecni z ramienia Zarządu 
T. U. R. tow. tow. radny Szpotański i St. Gar- 
loki. Po wręczeniu świadectw słuchaczom 
Uezelni, odbyla się doroczna tradycyjna „czar- 
na kawa”, podczas kitórej tow. Truszewski 
imieniem słuchaczów złożył serdeczne podzię- 
kRowanie całemu gronu nauczycielskiemu, z 
saczególnym naciskiem podkreślając ofiarną i 
awocną pracę kierownika tow. T. Wojeńskie- 
go. W dyskusji, jaka się następnie wywiąza- 
ła, postanowiono w roku przyszłym  razsze- 
rzyć Uczelnię, nadając jednocześnie pracy jej 
„charakter seminaryjno - wykładowy. W tym 
Koło Przy- 
jaciół Uczelni T. U. R”, do którego weszli z 
ramienia nauczycielstwa T. Wojeński, H. Bo- 
guszewska i K. Mayzel, następnie trzej przed- 
tow, tow, 


Truszewskiego, Maika i Czapliúdkiego, oraz 


jeden delegat Zarządu T. U. R. 


ak z inicjatywy sekretarza Uczel- 
ni tow. J. Mieszkowskiego, wszyscy słuchacze 
Uczelni jednomyślnie postanowili wstąpić dó 
z U. R-a „ARA nowe .„Koło Uczelni T. 
J te 
_ Cały przebieg obchodu cechował miezmier- 
nie przyjacielski i serdeczny nastrój, 
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- Księgarnia Robotnicza 


WARSZAWA, WARECKA 9. 
otrzymała na skład główny broszurę: 
ZBRODNIARZE 
Zbiór dokumentów i opis działalności gen, Za- 


górskiego, gen. Żymierskiega, gem Jaźwińskiego, 
gen. Rozwadowskiego, redaktora „Rzeazypospoli- 


tej" Nowickiego i pisarza Edwarda Ligockiego. 


CENA 30 GROSZY, 


? s 
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| EMMA Str. 4 SE EA ROBOTNIK", czwartek, 3 czerwca 1926 r. 


Pożegnanie prez, Mościckiego 


przez profesorów i słuchaczy poli- 
techniki Lwowskiej. 


PAT, donosi ze Lwowa: 

Wczoraj o godz. 11.30 przed poł. p. Prezydent 
Mościcki, w towarzystwie swego adjutanta, pod- 
pułk. Ulricha, przyjechał do politechniki, gdzie o- 
czekiwał go rektor Łopuszański z gronem prote- 
sorów, W imieniu zebranych złożył Prezydentowi 
w gorących słowach gratulację i hołd rektor Ło- 
puszański, poczem Prezydent, głęboko wzruszony, 
odpowiedział, co następuje: 

„Panie Rektorze i szanowni, drodzy koledzyl 
Jestem zanadto wzruszony, bym mógł coś skład- 
nego powiedzieć, muszę więc poprzestać na wy- 
rażeniu najserdeczniejszego podziękowania i szcze- 
rej wdzięczności za niezmienny i stały wyraz w3- 
szej życzliwości od samego początku mego poby- 
tu w tej szkole. Czułem się tu zawsze nadzwyczaj- 
nie i to do ostatniej chwili, a to ostatnie uroczy- 
bte pożegnanie przekroczyło już, koledzy, granice 
mojej wytrzymałości, Proszę wierzyć, że to środo- 
wisko, które tu mi stworzyłiście, będzie mi zawsze 
najdroższem, i sądzę, że nie zdołam już nigdzie 
znaleźć mu równego. Dziękuję Wam jeszcze raz 
jaknajszczerzej,i zapewniam, że to pożegnanie ze 
strony kochanych kolegów pozostanie mi w dro- 
giej pamięci aż do śmierci", 

Przemówienie to przyjęto długo niemilknące= 
mi oklaskami, poczem ponowną burzą oklasków 
przyjęto następującą rezolucję: 

„Ogólne zebranie profesorów politechniki 
lwowskiej, dostąpiwszy tego najwyższego zaszczy- 
tu, iż z jego grona w dniu 1 czerwca 1926 r., wolą 
Narodu Polskiego, powołany został ' najwyższy 
zwierzchnik i pierwszy obywatel państwa polskie- 


litej Polskiej, prof. Iś$nacemu Mościckiemu, śląc 
mu z głębi serca płynące życzenia najlepszego po- 
wodzenia w ciężkim a ofiarnie na siebie przyję- 
tym trudzie dźwigania ciężaru majestatu Ojczyzny 
i troski o dobro społeczeństwa, i prosi go, aby o- 
fiarowaną mu w dniu 31 maja 1926 r. godność ho- 
norow profesora Politechniki Lwowskiej naj. 
łaskawiej przyjąć raczył”. 

P, Prezydent, przyjmując tę godność, wyraził 
gorące podziękowanie za odznaczenie, poczem na- 
stąpiło serdeczne pożegnanie z rektorem i profe- 
sorami, 

Następnie Prez. Mościcki przyjął delegacje 
słuchaczów politechniki oraz stow. asystentów, 
które również wyraziły mu hołd, 

Prezydent, dziękując za wyrazy hołdu i ży- 
czenia, przypomniał, że przed młodzieżą stoi o» 
twarte pole do pracy, i zapewnił, że dobro mło« 
dzieży akademickiej będzie jedną z jego najpierw- 
szych trosk. 


t 0 aein 


0 pomnik Mu Słowackiego. 


Komitet obywatelski budowy pomnika Julju. 
sza Słowackiego ogłasza konkurs na projekt pom- 
nika Juljusza Słowackiego we Lwowie, pod nas 
stępującymi "warunkami: 

W konkursie uczestniczyć mogą antyści Pola- 
cy bez względu na przynależność państwową, 

Pomnik ma stanąć we Lwowie na środku 
skweru przed teatrem miejskim, 

Plan sytuacji oraz fotografje otoczenia otrzy 
muje każdy na żądanie: z uczestniczących w kon- 
kursie artystów, 

Pomnik wimien mieć charakter monumental- 
ny, koszt jednak nie powinien przekroczyć sumy 
100.000 zł. Artystom pozostawia się zupełną swo» 
bodę w ujęciu tematu i wyborze materjału, 

Projekt pmnika ma być w modelu gipsowym 
w skali 1:10 Pozatem pozostawia się wolną rękę 
co do opracowania rzutów, perspektyw, opisu, ko- 
sztorysu ete, 

Termin nadsyłania prac wpływa z dniem 30 
sierpniu 1926 r. o godz. 3-ej po południu, Adres 
składania lub nadsyłania prac konkursowych: 
„Lwów, Komitet Budowy Pomnika Jułjusza Sto- 
wackiego”. Muzeum przemysłu artystycznego, ul. 
Hetmańska, Prace zamiejscowe winny być madane 
pocztą lub stacją kolejową w tym samym nieprze- | 
kraczalnym terminie z wyraźnie zaznaczoną datą 
nadania, 

Przyzname i bezwasnnkowo wypłacone będą 
3 magrody: 1) 3.000 zł, 2) 1.500 zł, 3) 1.000 zł. l 
Prace nagrodzone przechodzą na własność Komi. ' 
tetu. 

Rozstrzygnięcie konkursu zastąpi nie później, 
niż dnia 15 października 1926 r. 


naat 7 1 0); anawa 


pracownikom miejskim. 


Za miesiące styczeń, łuty i marzec Magistrat 
potrącał wszystkim pracownikom miejskim 4 do 
6% z pensji, wedle potrąceń z płac urzędników 
państwowych. Komisja regulaminowo-prawnicza 
wydała opinię, że potrącenia te powinny być 
zwrócone, gdyż do potrąceń nie było podstawy 
prawnej, Radca prawny Magistratu, p. Rodkie- 
wicz, wydał na wczorajszem posiedzeniu Magis- 
tratu opinję prawną inną, a mianowicie wykazy- 
wał, że zwrot potrąceń pracownikom etno 
nie należy się, 

Ławnik tow. Szczypiorski wniósł, AU opiera- 
jąc się na opinji komisji regulaminowo-prawniczej, 
potrącenia owe zwrócić. 

Ostatecznie uchwalono wniosek kompromi- 
sowy, by całą sprawę przedłożyć komisji finan- 
sowo - budżetowej Rady Miejskiej, przyczem Ma- 
gistrat nie wypowie się przeciw zwrotowi, pozo- 
stawiając decyzję komisji Rady Miejskiej, Rów- 
nocześnię Magistrat upoważnił prezydenta mia- 
sta, by zarządził wypłatę ściągniętych z płac po- 
trąceń, na wypadek przychylnej uchwały komisji 
R. M. bez przedkładania sprawy ponownie Ma- 
gistratowi. 


0 zwrot potrąceń 
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go, składa hołd Panu Prezydentowi Rzeczypospo» | 


Otwarcie wystawy 

radjowej. 

Wczoraj odbyło się otwarcie pierwszej ogól- 
no-krajowej wystawy radjowej, urządzonej w 6-ciu 
salach szkoły podchorążych w Al, Ujazdowskich - 
Aktu otwarcia dopełnił minister oświecenia pu- 
blicznego p. Mikułowski.Pomorski 

Na wystawie obecni byli liczni przedstawicie- 
le rządu, władz wojskowych, sier technicznych, 
społeczeństwa i prasy. 

Podczas aktu otwarcia przemawiali: prezes 
komitetu wykonawczego wystawy gen. inż. Cze- 
sław Rybiński, min. Mikułowski - Pomorski, oraz 
dyr. wystawy inż, Eugenjusz Porębski. 

Wystawa obejmuje kilka działów, a mianowi- 
cie; dział dyrekcji poczt i telegratów, dział radjo- 
komunikacji wojskowej, szczególnie bogaty zaopa- 
trzony dział dydaktyczny, dział przemysłowo-han- 
dlowy, oraz dział radjo-amatorski, 


Po otwarciu wystawy odbyła się, w licznem 


gronie oscb zaproszonych, konferencja dla omó- 
wienia zadań, gs dza orto wie w Toos, 


Wybuch pocisku armatniego 


1 OSOBA ZABITA I 1 — RANNA. 


+ © godz. 3 m. 45, w ogrodzie przy . 


Wczoraj. 
ul. Filtrowej 50, nastąpił 


wybuch pocisku ar- | 
matniego. Ofiarą wybuchu padli lokatorzy te= | 
goż domu: 43-letni Jan Krygier, majster fa- | 


bryki żelazo - beton, który wskutek zmiaż- 
dżenia czaszki, 
letni Kazimierz Miecznikowski uczeń, który 
doznał oberwania łewej ręki. 

Chłopca w stanie ciężkim przewiozło Po- 
gotowie do szpitala Dzieciątka Jezus. 


Przypuszczać należy, że pocisk pochodził | 


_eslalnich Gewawych. waj wd 12 — 14 
maja r. b. 
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KRONIKA 
POLITYCZNA 


Tow. tow. posłowie i senatorowie pro- 
szeni są o przybycie dn. 4 b. m. w piątek 
przed godziną 12 w południe do klubu P, P. 
S„ gdyż przed zebraniem się Zgromadzenia | 
Narodowego dla zaprzysiężenia Prezydenta 
przewidziane jest posiedzenie Z, P. P, S. 


PIERWSZE KROKI PREZYDENTA MOŚ. 
CICKIEGO 


Po pierwszej wadami wizycie u Mar- 
szafka Rataja o godz. 2 po poł. Prezydenit 
Rzplitej odbył konferencję z Premjerem Bart- 


lem i Marszałkiem Piłsudskim. Na konferen- | 
iężenie nowego | 


cji tej ustalono, iż 
Prezydenta odbędzie się dn. 4 b. m. w piątek 
o godz. 12 w południe, o czem już pisaliśmy 
we wczorajszym „Robotniku''. 

Następnie Prezydent Mościcki złożył wi- 
zytę kardynałowi Kakowskiemu, u którego 

kamil obok nóf goi. 

GDZIE ZAMIESZKA P, PREZYDENT. 

Prezydent Mościcki stale pracuje w. Cho- 
rzewie, mieszka zaś z rodziną we Lwowie, 
dokąd od czasu do czasu dojeżdża. Po za- 
przysiężeniu p. Prezydent zamieszką na Zam- 
ku sam i dlatego prosił o przydzielenie mu 
skromnego 3-pokojowego apartamentu. 

Wiczoraj o godz. 10 rano do Zamku przy- 
był Premjer Bartel w towarzystwie wicemi- 
nistra robót publicznych p. Górskiego, aby o- 
brać apartament dla nowego Prezydenta. Wy- 
bór padł na t. zw. pokoje Podkomorzego. 

MIESZKANIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


Jak się dowiadujemy, na Zamku w t. ZW. 


pałacu „spod Błachą'* siedzibie ongi iks. Józe- 
fa | i zamieszka także Marmsza» 
lek Józef Piłsudski. W tymże gmachu mieś- 
cić się będzie gabinet Ministra Spraw Woj- 
skowych oraz wojskowa kancelarja przybocz- 
na. 
WYJAZD PREZYDENTA DO LWOWA. 
Wie wtorek wieczorem p. Prezydent 
Mościcki wyjechał do Lwowa pociągiem od- 
chodzącym z dworca o godz. 9 m. 40. 
P. Prezydentowi w podróży do spen 


! towarzyszą pułkownik Ulrych, urzędnik Pre- 
! zydjum Rady Ministrów p. Legieżyńdki, oraz 
: przyjacset p. Prezydenta p. Martynowicz. 


Lwowa p. Prezydent Mościcki przy- 


í jechał o godz.9 rano. Na dworcu oczekiiwa- 


li go wojewoda Garapich, rektor politechniki 
prof. Łopuszański i przedstawiciele władz 
miejscowych. 
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padł trupem na miejscu i 15- | 


P. Prezydent wraca do Warszawy dzi- 
siaj wieczorem. 

ZMIANY W RZĄDZIE, 

Po objęciu stanowiska Prezydenta Rze- 
czyjpospolitej przez elekta prof. Mościckiego 
gabinet prof. Bartla poda się do dymisji, skła- 
dając swe teki do dyspozycji p. Prezydenta. 

Jak się dowiadujemy z kół zbliżonych do 
Premjera, składanie tek ma być mietyłko zwy- 
kłą formalnością, lecz Premjer Bartel jest sta- 

| nowczo zdecydowany zrzec się przewodnie- 
| twa w Radzie Ministrów, zatrzymując tylko 
tekę kolejnictwa, 

Pozatem ma być zaproponowane p. AL 
Skrzyńskiemu objęcie teki M. S. Z. W. razie 

| zgody p. Skrzyńskiego, Minister Załeski wy- 
| jechałby do Londynu na stanowisko posła i 
| ministra pełnomocnego. 
| PRAWICOWI „PIŁSUDCZYCY", 
| „Gazeta Poranna” zarzuciła Chadecji, że 
| kilkunastu jej członków oddało swe głosy — 
| podczas pierwszego wyboru Prezydenta — na 
| Piłsudskiego. 
| Chadecja z oburzeniem odpiera ‘to posą- 
dzenie, oświadczając, że tylko 6-iu jej człon- 
| ków otrzymało pozwolenie niegłosowania na 
| Bnińskiego. Z tych 6-ciu niektórzy rzucili 
białe kartki, tak, że na Piłsudskiego mogło 
głosować najwyżej 2 — 3 chadeków. 
| Jednocześnie Chadecja stwierdza, że na 
| Piłisudsikiego głosowało conajmniej kilku 
| członków Zw. lud.-nar. i klubu chrz.-nar. 
| Dodamy od siebie, że — według pogło- 
| sek — na Piłsudskiego głosowali pp. Chaciń- 
| ski (prezes Ch. D.), Czetwertyński (N. D.) i 
| Stedki (Ch. _N.). 
ł WEZWANIE KOŁA ŻYDOWSKIEGO, 
|  Prezydjum Koła żydowskiego w obawie, 
że z powodu braku dostatecznego quorum 
Zgromadzenie Narodowe dla odbioru przy 
sięgi od nowego Prezydenta Rzeczypospolitej 
może nie dojść do skutku wzywa wszystkich 
posłów i senatorów, nałeżących do Koła ży- 
dowskiego, ażeby obowiązkowo stawili < pi, 
w jg ay 4 czerwca na Zgromadzenie Na 
| 
| 


PODZIĘKOWANIE. 

Kllub 'Sprawozdawców Braet oi 

wyraża tą drogą serdeczne 
| nia telefonistkom z sejmowej centrali teleto 
nów. międzymiastowych, paniom Marcie Ko- 
tarskiej, Helenie Sawickiej, . Natalji Szumań- 
| skiej i Izabelli Powłowiczównie za sumienne i 
| gorliwe wypełnianie obowiązków służbowych 
| w czasie dwudniowych obrad Zgromadzenia 
| Narodowego, ozem w znacznej młerze przyozy- 


wozdawczej korespondentom krajowym i za- 
| granicznym. Dzięki ich pomocy technicznej 
| byliśmy w możności natychmiast informować 
ogół o przebiegu tych najważniejszych wyda- 
rzeń. politycznych. Sprawozdawca -parlamien- 
tarny naszego pisma przyłącza się do powyż- 
szego podziękowania. 
RADA MINISTRÓW. 

Rada Ministrów, na posiędzeniu w d. 2 czerw- 
ca r. b., uchwaliła projekt noweli do ustawy o u- 
posażeniu funkcjonarjuszów państwowych i woj- 
skowych; projekt ustawy, przedłużającej moc roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o H- 
chwie pieniężnej; projekt zarządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wywłaszczeniu gruntów pod 
budowę kolei elektrycznej z Warszawy przez Gro- 
dzisk do Żyrardowa oraz w sprawie zmiany Zarzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o wywłasz- 
czeniu gruntów pod budowę kolei elektrycznej 
Warsząwa — Młociny — Łomianki, 

Następnie Rada Ministrów uchwaliła wałosek 
kierownika Ministerjum Spraw Zagranicznych w 
sprawie zatwierdzenia układu, dotyczącego sto- 
sunków naukowych, literackich i szkolnych po- 
między Polską a Belgją, wniosek ministra Spraw 
Wojskawych w sprawie 4-go kongresu międzyna- 
rodowego medycyny i farmacji wojskowej, mające- 
go się odbyć w Polsce w 1927 roku, dalej rozpo- 
rządzenie w sprawie administracji szkolnej w po- 
łączonych powiatach nowotarskim i spisko-oraw- 
skim. PAT.). = 

+: 

Gabinet Ministra Spraw Toe komu- 
nikuje: W niektórych pismach pojawiła się wia- 
domość, że ks, prałat Tokarzewski, kapelan od- 
działów przybocznych Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, w czasie zajść majowych strzelał do żołnierzy, 
walczących po stronie przeciwnej. Dokładne zba- 
danie sprawy wykazało, że wiadomości te są nie- 
prawdziwe, 
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W Niemczech. 


BURZLIWE OBRADY W PARLAMEN- 


Berlin, 2 czerwca. (PAT.) W sejmie 
kim doszło dzisiaj w czasie obrad nad 
budjet min. finansów do burzliwych 
scen w związku ze sprawą wywłaszcze- 
nia byłych panujących. Poseł niemiecko- 
narodowy von M zarzucił ministrowi , 
sprawie dliwości, że renna RN: 
ch używa do tego, aby występow 
dk an Na atak ten mini- 
ster sprawiedliwości 
stry i stanowczy s ób. Oświadczył on, 
że majątek, który dawniej należał do ko- i 
rony, był i jest właściwie majątkiem pań- 


się Słowa te „wywołały hałas i okrzyki | 


ę ter wyraził ubolewanie, 

4 rząd Rzeszy nie 4704 w swoim za- 
kresie sprawy odszkodowania książąt. 

Berlin, 2 czerwca, (PAT.) Tekst wnie- 

sionej do Reichstagu ustawy o odszkodo- 

waniach dla rodzin b. panujacych niezbyt 


odpowiedział w o- | 


się różni od poprzednich projektów kome 
promisowych łównym punktem tej us- 
tawy jest stworzenie specjalnego sądu 
Rzeszy, który, na wniosek rządu krajo- 
z a albo członka b, domu panującego, 
zie orzekał o pretensjach książąt i 
| przyznawaniu im odszkodowań, Do sądu 
tego będzie również należała wykładnia 
z bai hg już poprzednio umów do 
wolnych, 
Berlin, 2 czerwca. (PAT.) Dziś mia. 
nowany został podsekretarzem ów 
0- 


1 
| Ministerjum terenów okupowanyc 
| tychczasowy dyrektor 
| Schmidt, przeciw któremu socjaliści z te- 
renów okupowanych wystąpili niedawno 
dość ostro w specjalnej rezolucji. 

Z kół urzędowych oświadczają, że 
Rosanacia ta nie pozostaje w związku zę 


sprawą obsadzenia teki ministra terenów ^ 


okupowanych, SPY Ace dotychczas 
w ręku kanclerza Marx 


36 151 MA 


niły się do ułatwienia ciężkiej służby spra-_ 


pał r 


departamentu ~. 
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Przesilenie w Szwecji 


SZTOKHOLM, 2 czerwca (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzenin Riksdagu w dyskusji nad 
projektem ustawy o pomocy dla bezrobotnych 
partja mieszczańska konserwatyści, liberali, 
agrarjusze i prohibicjoniści wypowiedzieli się 
(izba wyższa 84 gł. przeciwko 50, a izba niż- 
szą — 114 gł, przeciwko 104) przeciwko po- 
lityce socjal - demokratów w sprawie kredy- 
tów na cele zapomóś dla bezrobotnych. Rząd 
socjal . demokratyczny uznał to za równo- 
znaczne z wyrażeniem nieufności i postanowił 
podać się do dymisji, 

Sztokhołm, 2 czerwca (PAT). Król po- 
wierzył misję utworzenia nowego rządu przy- 
wódcy partji ludowej, prohibicjoniście Ekma- 


nowi. 
W Portugalji 
STRAJK POWSZECHNY PRZECIWKO 
DYKTATURZE WOJSKOWEJ. 
LIZBONA, 2 czerwca (PAT).'Koniedera- 
cja pracy proklamowała zasadniczo strajk 


* powszechny w celu niedopuszczenia do jakiej- 


+ 


kolwiek próby dyktatury wojskowej. 


Rozłam w angielskiem 
stronnictwie liberalnem. 


Londyn, 2 czerwca. (PAT.).. Lloyd 
George zwołał na czwartek posiedzenie 
frakcji stronnictwa liberalnego. Z dzienni- 
ków liberalnych tylko „Westminster Gazet- 
te" staje po stronie Asquita, przeciw gru- 
pie Lloyd Georga. Wszystkie dzienniki 
stwierdzają zgodnie, że rozłam w stron- 
nictwie jest zupełny. 


Rokowania 


angielsko-tureckie. 


Konstantynopol, 2 czerwca. (PAT.). 
Sprawa rekompensaty za ustępstwa turec- 
kie w sporze o Mossul utrudnia osiągnięcie 
porozumienia. Anglicy proponują udział 
Turcji w eksploatacji nafty, w wysokości 
10% udziału Iraku, wynoszącego 500 tys. 
funtów, płatnych ratami, Turcja odmówi- 
ła przyjęcia tej propozycji. Oczekiwane 
jest przybycie delegacji Iraku. 


Wybuch na parowcu. 


Gdańsk, 2 czerwca, (PAT.). Na parow- 
cu norweskim „Asmund, który wczoraj 
wyjechał z Gdańska do Norwegii, nastąpi- 
ła w pobliżu Helu eksplozja kotła, przyczem 
4 osoby zostały zabite, a 1 ciężko ranna. 
Parowiec powrócił do Gidańska, celem na- 
prawienia szkód. 
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Wiadomości telegraficzne 

— W Konstantynopolu stwierdzono wy- 
padek dżumy.  Przedsięwzięto niezbędne 
środki zapobiegawcze. 

— „Journal Industriel” donosi, że w 
Szwajcarji ma się zebrać konferencja przed- 
stawicieli ciężkiego przemysłu Niemiec, Fran- 
cji, Belgii, Austrji, Polski i Czechosłowacji. 
Przedmiotem konferencji będzie sprawa zżor- 
ganizowania produkcji i. podziału rynków 
zbytu w Europie środkowej i na Bałkanach. 

— Sejm bawanski przyjął głosami prarwi- 
cy wniosek, że dla zmiany ikonstytucji bę- 
szość, miż dotychczas. 

— Z Rangoon donoszą, że liczba zabitych 
podczas ostatniego orkanu wynosi 2800 osób. 

— Wczoraj podpisany został w Berlinie nie- 
miecko - duński układ rozjemczy i arbitrażowy. 

— Izba reprezentantów St. Zjedn. 236 głosa- 
mi przeciwko 111 ratyfikowała układ w sprawie 
uregulowania długu Francji. 
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Strajk w ceglelntach. 


‘spowodowany prowokacyjnem stanowiskiem 
właścicieli cegielni, 


` Zw. Strycharzy wystosował w dn, 16 
marca r. b. żądania do Inspektora Pracy II-go 
okręgu i Zw. Właścicieki Zakładów Ceramicz 
nych, czlem zawarcia umowy na rok 1926 (se- 
zon letni), wystawiając żądania podwyżki 25 
proc. od 1000 cegieł, t.j. podwyżki Kom, Sta- 
tystyczmej, Której przedsiębiorcy w r. 1925 
nie stosowali. 

Mimo kilku konferencji i długiego odwle- 
kania tej sprawy, przedsiębiorcy na konfe- 


= rencji w dn. 2 czerwca r, b. oświadczyli, iż 


~. Fabierkiewicz W. 


*na oe: zgodzić się nie > 

ależy nadmienić, iż wyrób cegieł, 
gotowych do sprzedania, kosztuje fabrykanta 
od 28 zł. do 32 zł, natomiast przedsiębiorcy 
zą 1000 cegieł, loco cegielnia, pobierają od 60 
zł do 80 zł., ciągnąc czysty zysk od 100% do 
150%; żądają jednak, aby robotnik pracował 
za zł. 1.50 do 3 zł. dziennie, co jest wyzys- 
kiem do najwyższego stopnia. 

LWobec prowokacyjnego wystąpienia przed- 
siębiorców, robotnicy uchwalili, śż od dn. 3 
czerwca r. b. przystępują do strajiktu. ) 
| a aaa RÓG ÓWO cin aa a aa | 


Wiadomości No 17 
Księgarni Robotniczej 


Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70 


Otrzymaliśmy na skład główny: 
Anusz A. O Wincentym Witosie. 
Dreszer Z, Sprawa mniejszości narodowych . . 
w Polsce, a program państwowy demokracji, 4— 
Rosja współczesna, Od- 
_ budowa gospodarcza. 5.50 
Lieberman W. poseł. Żądamy jednorocznej 
żby wojskowej. Wojsko koszarowe, czy 
naród uzbroionY. 


— 


WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU. 


KWIATKI ŻYRARDOWSKIE. 

W ostatnich czasach p. Borkowski, sędzia po- 
koju w Żyrardowie, zaczął specjalnie szykanować 
i zwalczać tow. Mecnera, Na wniosek Magistra- 
tu, tow. Mecner został mianowany przewodniczą- 
cym Urzędu Rozjemczego. Nie podobało się to 
miejscowej kołtunerji, no i p, Borkowskiemu, 

Po wielkich staraniach tych panów prezes 
sądu okręgowego zwolnił tow. Mecnera ze stano- 
wiska bez podania przyczyn. Kierownictwo U- 
rzędu p. prezes powierzył p. Myszkowskiemu, en- 
peerowskiemu złodziejowi. 

Rada Miejska wybrała, jako ławników sądo- 
wych p.p, Raszewskiego i Dorembuści. P, Bor- 
kowski starał się póty, aż doprowadził do tego, że 
wbrew uchwale R. M., ławnikiem został tenże p. 
Myszkowski. Jak z powyższego wynika p. Bor- 
kowskiemu jakoś na cercu. leży p. Myszkowski.. 

Swego czasu p.p. Targoński i Kłossowski pu- 
blicznie zarzucali p. sędziemu zatrzymanie dla 
siebie samowaru i. innych przedmiotów, pocho- 
dzących z ofiar, składanych na rzecz skarbu w 
r, 1920. Do dnia dzńsiejszego p. sędzia sprawy 
nie wyświetlił, co się fatalnie odbija na powadze 
miejscowego sądu. Inny człowiek podałby się do 
dymisji, p, sędzia jednak nic sobie nie robi z opi- 
nji, jaką ma o nim miejscowe społeczeństwo: ani 
mie pociąga oskarżycieli do odpowiedzialności, ani 
też nie ma odwagi podać się do dymisji, 

Byłoby pożyteczne, aby p. Minister Sprawie- 
dliwości zwrócił uwagę na sędziego Borkowskie- 
go i polecił wyjaśnić sprawę z pieniędzmi i samo- 
warem. Również ciekawe są powody gorącego 
popierania p, Myszkowskiego przez sędziego Bor- 
kowskiego, 

Domagamy się wyjaśnienia, dlaczego został 
usunięty ze stanowiska przewodniczącego tow. 
Mecner, oraz domagamy się usunięcia p, Borkow- 
skiego z urzędu sędziego. 

Miejscowy 


—— 


KLĘSKA ENPEEROWSKIEGO ZWIĄZKU KO- 
LEJARZY, 


W dn. 22 maja odbyło się na st. Karczmiska 
zebranie pracowników kolejki Nałęczów—Opole, 
zwołane przez P, Z. K. Na zebraniu tem zabiera- 
li głos nasi towarzysze: Telar, Kromer i Baranow- 
ski, a po ich przemówieniach uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 

„Pracownicy kolejki wąskotorowej Nałęczów— 
Opole, zważywszy, że P. Z. K. nigdy nie bronił 
należycie interesów pracowników kolejowych, a 
natomiast wprowadza w błąd swemi demagogicz- 
nemi odezwami kolejarzy, uchwalają jedmomyślnie 
wstąpić do Z. Z. K.„ jako prawdziwego obrońcy 
postulatów kolejarzy Rzplitej Polskiej, 

Jednocześnie  uchwalamy następujący Za- 
rząd, który wchodzi w skład sekcji, koledzy: Ma- 
cek Bolesław, Rafalski Roman, Mrozek Kazimierz, 
Jasiński Władysław i Opacki Michał". | 

Prócz tego uchwalono, aby sumę, w kwocie 
80 zł. 30 gr., jako procent dla Koła P, Z. K. st. 
Karczmiska, przelać na rzecz nowopowstałej sek- 
cji st. Karczmiska Z. Z. K. przy Kole Z. Z. K. Lu- 
blin, z pozostawieniem tej kwoty dla miejscowej 

ekcji, jak również sztandaru. 


TE 


KUTNO. 
(Korespondencja własna). 


W sobotę, dn, 29 maja w podwórku przy ma- 
gistracie odbył się b, liczny wiec przedwyborczy 
do Rady miejskiej, O znaczeniu wyborów do R1- 
dy Miejskiej dla klasy pracującej przemawiali tow. 
poseł L. Śledziński i radny tow, Janiak. Z zapa- 
łem wznoszono okrzyki na cześć P, P, S., zwycię- 
stwa ludu roboczego i Socjalizmu, 

Po wiecu miejscowi robotnicy skarżyli się na 
prowokatorskie zachowanie się p. inżyniera dro- 
$owego, bo gdy zapytali go o robotę, to p. inży- 
nier odpowiedział im: „idźcie do Piłsudskiego to 
wam da robotę”, Ten sam pan inżynier drogowy 


był dwa lata temu oskarżony przez dróżnika dro-. 


$gowego o fałszywe zestawienie listy płac, bo na 
liście byli tacy, co nigdy przy naprawie dróg nie 
pracowali — a co się działo z poborami to wie 
tylko p. inżynier. Tow. posęł zwracał się wtedy 
i do starosty i do p..Ministra Rybczyńskiego. 
Tymczasem ukarany został nie inżynier, a robo- 
tnik, którego wydalono z pracy za to, że śmiał 
wykazać oszustwa pana inżyniera, Mamy. wraże- 
nie, że cała ta zgnilizna jest skrzętnie tuszowana 
przez starostwo, które o wszystkiem wiedziało, a 
jednak robotnika pozwoliło wydalić, a inżyniera, 
któremu tyle można zarzucić, ochrania i toleruje. 
Trzeba to bagno razem ze starostwem oczyścić. 


ŁĘCZYCA, 
(Kor, własna), ; 

W dniu 29 maja o godz, 8 wiecz, odbyło się u 
nas zebranie dzielnicowego Komitetu Robotnicze- 
go P. P. S. i sympatyków, na którem tow, Jan 
Florczak omówił ostatnie wydarzenia majowe: w 
Wamszawie i obecną sytuację  Poczem* zebrani 
przyjęli rezolucję C, K, W, PPS, i wysłano depe- 
szę na ręce Marszałka i 
kandydaturę na Prezydenta Rzplitej, Zebrani od- 
śpiewali pieśni rewolucyjne i wznosili okrzyki na 
cześć P. P, S, e 


WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH 
W SOSNOWCU. 


(kor, własna) 


Dn, 23 maja r, b, na ogólnem zebraniu do- 


zorców domowych m. Sosnowca, po omówienity 
obecnej sytuacji, powzięto rezolucję wyrażającą 
hołd ofiarom walki z rządem czarnej reakcji, 
Dalej rezolucja domaga się: natychmiastowego 
rozwiązania Sejmu i Senatu i rozpisania nowych 
wyborów na zasadzie obecnej ordynacji wybor- 
czej, amnestji dła więźniów politycznych i t. d, 


„ROBOTNIK”, czwartek, 3 esa BĘ r 


by przyjął | 


* 
"e 


dla codziennego użytku, gimnastyki plaży. 
OBUWIE 
LUDOWE „PEPEGE ” 


SPORTOWE „PEPECE” 
TENISOWE „PEPEGE ” 


-| TANIĘ*TRWAŁE-ELEGANCKIE 
„PEPEGE "=" 


x Str. B „adii 
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SANATORJUM.. 


POL. CZERWONEGO KRZYŻA 


w Zakopanem 
telefony: Zarząd 2, Portjer 7 


Pod kierownictwem D-ra med Ludwika Fischera 


Otwarte cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. 


odpoczynku. 


Ceny wraz z opieką lekarską od 15, — do 20 zł. 


Szczegóły w ilustrowanych prospektach, które wysyła na każde 


ZARZĄD. 


RUCH ROBOTNICZY | q=u=uzzzazawacze 


Z życia partji. 
KOMUNIKAT. 
Niniejszym podajemy do wiadomości o- 
gółu członków Partji, że na zasadzie uchwały 


C. K, W. z dn. 2 b, m. członek organizacji P, 
P, S. w Czechowicach — Dziedzicach i sekre- 


tarz Związku Chemicznego Andrzej Czuma — 
został wydalony z szeregów organizacji par- 
tyjnej za szkodliwą działalność dla Partji i dla 
ruchu robotniczego wogóle, gdyż pod płasz- 
czykiem rzekomego „radykalizmu“ korumpo- 
wał moralnie robotników i rozbijał jedność 
szeregów partyjnych. iaa 
SEKR, GEN, CKW. PPS. 

Prasę partyjną prosimy o przedruk niniej- 
szego komunikatu. 

Centralny Wydział Kobiecy, Posiedzenie od- 
będzie się w piątek, o godz. 7 wiecz, w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7. 

Piątek dn, 4 b, m, 

Koło Gazowni - Wola, O godz, 6 w lokalu dz. 
Wola - Czyste (Wolska 44) odbędzie się konferen- 
cja Koła. 

Jerozolima, O godz. 7 wiecz., Chłodna 41, o- 
gólne zebranie członków dzielnicy Jerozolimskiej 

Powązki, O godz. 7 wiecz., Okopowa 30 ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. r 

Dzielnica Powiśle, O godz. 6 w lokalu dzielni: 
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz, 7 ogólne zebranie członków dzielni. 


cy. 

F Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielni- 
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy. y 

“= Czerniaków, O godz. 7 wiecz, Solec 67 ogól- 
ne zebranie członków: dzielnicy. 


Ruch. kult-oświatowy 


1 Koło „Jerozolima”* Warsz. Organ. Młodz, T, 
U. R.. Dziś odbędzie się w lokalu Koła ref, tow, 
Włodarczyka a, ft „Zlot Amsterdamski”, Pocz, 
o godz. 5 po poł, 

Baczność! Robotnicy Strycharzel Dn, 6 b. m, 
odbędzie się nadzwyczajny zjazd delegatów wszyst- 
kich cegielni w lokalu Zw. Strycharzy, Leszno 53, 
o godz. 10 rano, Delegaci stawcie się licznie, bez 
różnicy zapatrywań, ponieważ sprawa jest bardzo 
ważna. a 


Ruch spółdzielczy 
Dzień Spółdzielczości w Warszawie, Po- 
dajemy do zain Rama i Związ- 
k Zawodowym, z powod: onganiizacyj- 
wb i ogólnych, Dzień Propagandy Spółdziel- 
czej odbędzie się w Warszawie nie dnia 6, 
lecz 13 b. m. > 


| Robotnicy popierajcie 


swoje pismo codzienne. 


Pijcie 


PIWO LWOWSKIE! 


Kto dawniej rzucał gniewu błyski, 

Gdyż dolegały mu odciski, 

Ten dziś, ująwszy się pod boki 

Woła: „Japoński płyn KUROKI* 

Wrócił mi humor, zapał, zdrowie 

Więc idźcie w ślady me, panowie. 
Główna sprzedaż 


Apteczny Dom Handlowy 


L.BALKCWSKI 1 R. RERYNOWSKI 


arszawa, Al. Jerozolimskie 23. 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Dnia 6 czerwca r. b. o godz. 3 pp. w lo- 
kalu własnym, Dzielna 95, odbędzie się przed- 
stawienie teatralne dla dzieci, urządzone sta- 
ramiem Sekcji Dziecięcej Powązkowskiego 
Koła Młodzieży T. U. R. 2 

| Bilety wejścia w cenie 20 gr. i 30 gr. przy 
wejściu. i 


Z i 

. Z sądów. 
Dwa wyroki! à 

W dniu 28 maja r. b. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie skazał robotnika włókienniczego 
Wolę na 3 miesiące więzienia za tak zwany 
gwalt strajkowy, polegający na tym, iż Włbla 
uderzył lekko ręką łamistrajka, gdy ten uda- 
wał się do pracy. Gorące prośby obrony o 
złagodzenie łub zawieszenie kary nie zostały 
uwzględnione. W dniu 31 maja r. b., a więc w 
tnzy dni później, tenże Sąd jay, w 
komplecie, w którym zasiadało dwu tych 
samych sędziów co i w sprawie robońnika 
Woli, skazał zausznika ziemianina, dozorcę 
foltwarcznego Zapertę, również na 3 miesiące 
więzienia za ciężkie poranienie szablą w szyję 
i w rękę funkcjonarjusza Związku Zaw, Rob. 
Rotnych, który wskutek zadanych ram szereg | 

tygodni przebywał w. szpitalu, zaś jednej rę- 
ki pewnie przez całe życie nie będzie mógł 
zginać w łokciu. Zaperta ciął funikcjonarjusza 
Związku szablą dlatego, iż ten w folwarku 
jego „pana” agitował za Zw. Zaw. 
Sąd Okręgowy w Mławie skazał Zapertę 
na ośm miesięcy więzienia, jednak Sąd Apela- 
cyjny, choć Zaperta zbytnio o to nie prosił, 
nie spodziewając się widocznie zmniejszenia 
kary i wbrew wnioskowi prokuratora, karę 
złagodził, skazując tylko na trzy miesiące. s 
A więc ci sami sędziowie skazują za lek- 
kie uderzenie i za ciężkie rany szabłą na tę 
samą karę! Czyżby dlatego, że w pierw szej 

sprawie chodziło o robotnika zaś w drugiej 
o zavsznika ziemianina. A 
ież znamienne 


kowo znaleźli się przed sądem oskarżeni za 
jakieś bagatelne przewinienie na tle społecz- 
nym, 4 i RES sk ż : y 
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MIU St. SE, „ ROBOTNIK", czwartek, 3 czerwca 1926 r. GZZZSWECZETZTE RECZ ABW WTA KOBE KE Nr. 151 D 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(wedłuś danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2201, najniższa 1402. 
w Zakopanem cisza, chmurno, temperatura 


rano 120, nocą i rano padał deszcz; temperatura 


najniższa nocą 100, najw. onegdań 199, 
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 


siejszym: w środkowej, południowiej i południowo- 


| misją poborową Nr. 3 (ul. Huzarska 1, koszary 


" dr. Solmana. 


zachodniej częściach kraju — zachmurzenie prze- 
ważnie duże, przelotne deszcze, Chłodniej W po- 
zostałych okolicach kraju dość pogodnie i cieplej, 
jednak ze skłonnością do burz i miejscowych desz- 
czów, Wiatry z kierunków wschodnich i półnac= 
nych. 

Wystawa Józefa Brandta, Komitet Tow. 
Zachęty zwraca się do posiadaczy dzieł 
Brandta, aby zechcień w jalknajprędszym cza- 
sie nadesłać je do gmachu Zachęty, lub tele- 
fonicznie zadeklarować. Otwarcie wystawy 
nastąpi 12 czerwca jako w dniu śmierci J. 
Brandta (tel. 9-51). 

Z Uniwersytetu Warszawskiego, W niedzielę 
dnia 6 b. m. o godz, 12 w poł. odbędzie się w auli 
Uniwersytetu Warszawskiego uroczystość inaugu- 
racji Wydziału Farmaceutycznego Uniwersytetu 
Warszawiskiego. 

Nowy tramwajowy rozkład jazdy. Od 1 b.m. 
wprowadzony zastał nowy rozkład jazdy, zgodnie 
z którym liczba kursujących wagonów tramwajo- 
wych powiększona została w godzinach rannych 
do 9% i później od 3 do 8 wiecz. Ogółem kur- 
suje w tych godzinach 440 wagonów, w pozosta- 
łych zaś godzinach 350. Dotąd kursowało przez 
cały dzień około 390 wagonów.: Kosztem zmniej- 
szenia godzin małego ruchu zwiększono godziay 
większego ruchu bez powiększania personelu 
tramwajowego. 


Pobór. Jutro, w kolejnym dniu poboru w War- 
szawie rocznika 1905 winni stawić się przed ko- 
misją poborową Nr. 1 (Dobra 72) poborowi, za- 
mieszkali w 9 dzielnicy 5 komisarjatu; przed ko- 
misją poborową Nr. 2 (Praga, ul. 11 Listopada 15, 
koszary 36 p. p. budynek Nr. 13) poborowi, za- 
mieszkali w 1 dzielnicy 7 komisarjatu; przed ko- 


1 dywizjonu artylerji konnej, budynek Nr. 29) po- 
borowi, zamieszkali w 2 dzielnicy 19 i 22 komi- 
sarjatów; wreszcie przed komisją poborową Nr. 4 
(Praga, uł, 11 Listopada 15, koszary 36 p. pa bu- 
dynek Nr. 13) poborowi, zamieszkali w 3 i 4 dziel- 
micach 11 komisarjatu. 


Koniiskaty, Z polecenia Komisarjatu Rządu, 
policja skonfiskowała Nr. 25 z datą 6 b. m. cza- 
'sopisma p. t. „Niezależny Chłop'' oraz „Echo War- 
szawskie” z dn. 2 b. m. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


Przewrót majowy, jego znaczenie i perspek- 
tywy. Staraniem Akad. Koła Gross. „Ogniwie”, 
wygłosi w czwartek dn. 3-go czerwca o godz 9 
wiecz w lokalu Żyd, StrzechyAkad, Nowy-Świat 
21, radny tow, H. Erlich odczyt p. t, „Przewrót 
majowy, jego znaczenie i perspektywy”. 


WYPADKI. 
Tragedja bezrobotnego.. Wczoraj o godz. 7 ra- 


no w mieszkaniu własnym jprzy ul. Leszno Nr. 25b 
właściciel zakładu siodlarskiego 60-letni Józet Oj- 
rzyński w  przystępie rozpaczy spowodowanej 
brakiem pracy od pięciu miesięcy, postanowił o- 
debrać sobie życie, W tym celu Ojrzyński wziął 
rewolwer, stanął w lustrze i wymierzywszy lufę w 
prawą skroń wystrzelił Sędziwego desperata w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
Św. Ducha, gdzie wkrótce zmarł, Ojrzyński ostat- 
nio pracował w I dyonie wojsk samochodowych 
przy ul. Smolnej, gdzie z dniem 1 stycznia r, b. zo- 
stał zredukowany. 


Wypadek tramwajowy. 7-letni Stefan Zieliń- 


ski dostał się pod przyczepny wagon tramwajowy - 


wyjeżdżający z remizy Mokotowskiej i doznał 
zmiażdżenia prawej stopy. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego chłopca ido zakładu leczniczego 


Ujęcie fałszerza dolarów. Antoni Stegman, 
b. dyrektor P. K. O. w Starogardzie, dn. 17 kwiet- 
mia r. b. dał Herszowi Szermanowi, zamieszkałe- 
mu w Falenicy, 450 dolarów, celem zamiany na 
walutę polską. Szerman z dolarami znikł, Wów- 
czas poszkodowany zwrócił się o pomoc w po- 
szukiwaniu defraudanta do urzędu śledczego. 

Długotrwałe poszukiwania wczoraj zostały u- 
wieńczone pomyślnymi wynikami. Urząd śled- 
cry aresztował Szermana, przy którym znalezio- 
no tylko 326 dolarów. Okazało się, że Szerman, 
lub ktoś jeszcze z jego wspólników, . poprzera- 
biali dolary z mniejszych sum na większe, t. j. z 
jednodolarowych banknotów na 10-cio, 20-to i 
'50-cio dolarowe. Szermana osadzono w areszcie. 


Wypadek na kolejce. Na stacji w Markach 
30-letni Antoni Sosnowski, robotnik, mieszkaniec 
Marek, wskakując do pociągu, wpadł tak fatalnie, 
że koła zmiażdżyły mu prawą nogę. Nieszczęśli- 


- wego przywieziono na stację kolejki Markowskiej, 


stąd zaś lekarz Pogotowia przewiózł go do szpi- 
tała Przem. Pańskiego. 

Przejechanie. Na pl. Kazimierza Wielkiego 
dorożka przejechała puszczoną samopas na ulicę 
2-letnią Renatę Dębińską (Towarowa 1), która 
doznała złamania prawego uda. Lekarz Pogoto- 


wia, po udzieleniu pomocy, przewiózł dziewczyn- 
kę do szpitala dziecinnego im, Karola i Marji, 


Kto kradł panewki z wagonów. Od dłuższe- 
go czasu dyrekcja kolejowa stwierdziła systema- 
tyczną kradzież panewek mosiężnych z wagonów 
na stacji Warszawa — Praga, na Pelcowiźnie. 
Wczoraj w nocy delegowany został na miejsce 


kradzieży posterunkowy Bolesław Orłowski, któ- 


ry zatrzymał na gorącym uczynku kradzieży wraz 
z dowodem rzeczowym, w postaci wyjętych pa- 
newek — Romana Robaka (Kiejstuta 15). Na wi- 
dok policjanta wspólnicy Robaka zdołali umknąć, 
łecz w kilka godzin później aresztowano ich. Są 
to: Czesław Rzepacki (Budowlana 14) i Roman 
Hermanowski (Siedzibna 18). W związku z tą 
kradzieżą uwięziono również paserów: Majlocna 
Dąbrowieckiego (Nadwiślańska 2), Mendla Grzę- 
dę (Nadwiślańska 4) i Hersza Aleksandrowicza 
(Pańska 14). Sprawcami kradzieży są zawodowi 
złodzieje. 


Walka policjantów z awanturnikami, Na ul 
Solec, przed domem Nr. 1, wynikła bójka między 
pijanymi: 22-letnim Henrykiem Dziobem i 19-let- 
nim Bolesławem Chmielewskim (Solec 69) prak- 
tykantem kotlarskim. W celu interwencji nąd- 
biegło dwuch policjantów: 42-letni Wacław Gu- 
zek i 31-letni Marjan Januszewski, którzy pod- 
czas szamotania się zostali pokąsani á poturbowa- 
ni przez awanturników. ` Wszystkich poszwanko- 
wanych opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia, 
Dzioba i Chmielewskiego sprowadzono do 10 ko- 
misarjatu. 


Młodociana desperatka. 13-letnia Sabina Ko- 
walska, uczenica, zamieszkała z rodzicami przy 
ul, Świętojańskiej Nr. 15, targnęła się na życie 
przez otrucie się esencją octową. Lekarz Pogo- 
towia, po udzieleniu pomocy, przewiózł młodo- 
cianą desperatkę do szpitala dziecinnego przy ul. 
Kopernika. 


Z braku środków do życia, 22-letnia Marja 
Ciesielska, bez zajęcia, zamieszkała przy ul. 
Chmielnej Nr. 81, napiła się esencji octowej. Po- 
gotowie przewiozło desperatkę do szpitala Dz. 
Jezus, Sądząc ze znalezionych przy desperatce 
kartek Ciesielska targnęła się na życie z braku 
pracy i=środków «do utrzymania. 


Wypadek samochodowy. Na ul. Jasnej przed 
domem Nr. 6 samochód wojskowy Nr. 1004 prze- 
jechał Bronisławę Wojciechowską (Żelazna 82), 
którą lekarz Pogotowia przewiózł do domu. Szo- 
fer zwiększył szybkość i zbiegł. 
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TEATR i MUZYKA. 


Z FILHARMONII. 

Poranek Wagnerowski: S, Mazurkiewicz, 

. J. Hofman, 

Jak zwykle pod koniec sezonu koncerty stają 
się coraz rzaldsze, Do tych nielicznych ostatnich 
zaliczyć należy i poranek, poświęcony Wagnero- 
wi, trządzony w° ubiegłą niedzielę, przy udziale 
orkiestry filharmonicznej i b. artysty Opery war- 
szawskiej p. Juljusza Hofmana. ) 

Wyjątki z oper'i dramatów Wagnera („Cola 
di Rienzi*”', „Latający Holender", „Wałkirje”, „Lo- 
hengrin'* i in.) dobrze brzmią z estrady, P Mazur- 
kiewidz ujął je zręcznie w karby rytmu i ładu mu- 
zycznego, nie wychodząc zresztą poza zwykły po- 
ziom interptetacji" tych utworów, dających orkie- 
strze i dyrygentowi pole do wyzyskania nieskoń- 
czonych bogactw wyrazu muzycznego, Wstęp do 
„Lohengrina* szwankował w wielu miejscach i 
zdradził aż nadto wyraźnie niedostateczne przy- 
gotowanie orkiestry, Brakowało też staranniejsze- 
go wykończenia i znanej „Prząśniczce”" z „Lata- 
jącego Holendra", ; 

Tenor p. Hofman niebardzo się nadaje do 
trudnych wokalnie arji Wagnera; jest dosyć jedno- 
stajny w wyrazie i mało ruchliwy Podobno w swo- 
im czasie śpiewak zbierał oklaski przedewszyst- 
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drini Ada 1 90 aty 


KONKURS 


Kasa Chorych pow. Koneckiego 
potrzebuje lekarza rejonowego 
do oddziału Kasy w Końskich 

Warunki wymagane: 
1) conajmniej trzyletnia praktyka 2) znajo- 
mość położnictwa. Wynagrodzenie 600 zł. 
miesięcznie. j 
ZARZĄD KASY. 


t 
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mydło wybotowe, zapach o 


Otyginalne tylko z fltmy 


OSMETYKÓW i MYDEŁ .. 


a w w W Z i a m ny, 


| kiem w rolach oper włoskich, które mu zjednały 
w Warszawie i Lwowie opinję artysty uzdolnio- 
nego i w swojej sztuce kompetentnego. H, D. 


Teatr Wielki, Dziś wiecz. wznowienie ope- 
ry komicznej L. Różyckiego „Casanova”. , 
Jutro sr. Poe Schicchi” oraz balety „Daphnis 
i Chloe” i „Pietrek*. W sobotę ostatni występ 
O barytona scen włoskich, p. C. Maugeri w 


„Ot : 
Występy 
cji Opery ud 
gościnnych p. 
szych dniach 


„gońca Didura w Operze. Dyrek- 
o się pozyskać na parę występów 
Adama Didura, który z najbliż- 
stąpi w „Borysie Godunowie". 
Teatr Narody. Dziś i jutro „Wróg ludu". 
5 b. m. rozpoczynają się na scenie teatru Narodo- 
wego gościnne występy Juljusza Osterwy w „U- 
ciekła mi Przepiórec ika” St. Żeromskiego. i 
Teatr Letni, Dziś ostatni raz „Papa się 
żeni", 
W piątek Zdał kom. w 3 aktach Sardou 
p. t. „Rozwiedźmy się”. 
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś po raz o- 
statni komedja „Cyrulik sewilski”. 
jutra wraca na afisz dramat St. Żurom- 
skiego „Róża'. Premjera „Nie-Boskiej Komedji”, 
z powodów natury technicznej, odłożona do pierw- 
szych dni przyszłego tygodnia. 
` Teatr Polski, Dziś „Król Dagobert". 
W. piątek premjera pełnej humoru  komedji 
amerykańskiej „Dzień bez kłamstwa". 
Teatr Mały. Dziś dwie sztuki Witkiewicza 
„Warjat i Zakonnica“ i „Nowe Wyzwolenie”. 
Teatr Odrodzony. Dziś „Sędziowie“ oraz 
„Świeczka zgasła''. 
Teatr „Operetka - Wodewil'* daje codzien- 
nie operetkę Kalmana. „Manewry jesienne”. | 
iki im. Fredry, Dziś „Mąż o dwuch żo- | 
nach”. 
„Teatr Powszechny, Dziś í jutro „Hulaj du- | 


sza", 

Teatr „Perskie Oko". Ostatnie dni. rewja 
„Gdzie djabeł nie może": W piątek premjera 
rewji letniej p. t. „Uwaga! Jedziemy!”. 

Qui Pro Quo, Dziś po raz ostatni „Hallo 
Wujek! Jutro premjera sensacyjnej politycznej 
rewji „Rączka w rączkę”. 

Teatr Olimpja (Inspekcja moralności", , 

Teatr „Eldorado”, „Cnota 96% próby”. 
33043 


1 Rudjostacji Warszawskiej. 


(6 kw, wzgl, 134 kw. 480 m.) — na dziś. 


17 — 25 Odczyt z działu „Hygjena i medycy- 
na“ p, t. „Zdrowie narodu — prohibicja i alkoho- | 
lizm” d-ra A. Fruchtmana, odczyta p Alojzy Ka- | 
szyn. | 

17.30 — 18,30. Komcert popularny orkiestry | 
Polskiego Radja. i | 

18.30 — 18.55 Odozyt p. t „Technika drukar- | 
ska dawniej i dziś“ wygłosi inż E. Porębski, 

19 — 1925. Pierwsza lekcja kursu elementar- 
nego języka angielskiego. 

20.15 — 20,30. Komunikat rolniczy, 

2030 — 22. Koncert instrumentalno - wokal- 
my, poświęcony muzyce czeskiej, 

Słowo wstępne wygłosi p. Stanisław: Tomczak. 


Repertuar teatrów świetlnych 


| 
Kino Paiace. „O czem się nie myśli”. 
ino Pan. „Kłamiesz, kobieto” z Nitą Naldi, 
e Kino Filharmonja, „Męoczennica* z arją 
arr, : 
Kino Apollo, Wznowienie wspaniałego  .ln- 
dyjskiego grobowca”. 
- Kino Stylowy. „Książę krwi“ z Valentino A 


1 jel 
Kino Wodewil. „Żona za pieniądze” z Elaine 


erstein, z 
Kino Światowid, „Watykan”, 3 
Kino Nowy. „Pogromcy. dzikich zwierząt", 
Kino Splendid, „Antena miłości" z Dorio Ke- 
nyon i M, Sillsen. 
Kino Sokół, „Popioły zemsty”, 


13C —=—=—— 


Pokwitowania. 
Na ofiary demonstracji w Stryju. 
Z. P. P. S. zł. 100, 
Na Robotn. Wydział Wychow, Dziecka, 
Od pracownicy H, N, tytułem ikary zł. 5. 
Od pracownika S, K. tytułem kary zł 1.50 


dencji petfum. wschodu 


akos 


UBIORY 


najwykwintniejsze 
męskie, damskie, 


Jr. Marceli Dobrzyński 
P-» 


Królewska 6, l 
tel. 90-93. Choroby we= 
neryczne płciowe (nie- 


Tel. 242-34. Chrze* 
ścijańska Spółka 
Krawiecka. Studen- 
tom ustępstwa! 


RÓWSKI kiin. Sxsrne. 
wenerycz. moczopł. Lam- 
pa kwarc. 9—11 i 5—8— 


Chor. weneryczne 


i płciowe (niemoc) Przych. 
(lecznica) Twarda 4 
0% 12—2 1 od 4—9 wiecz. 


ZE SPORTU. 


DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE, 

Agrykola: godz. 16 wielki dzień sportowy ra 
rzecz Polskiego Tow. Pugenicznego z następują 
cym programem: 1) Trójbój uczniów szkół śred- 
nich, 2) zawody lekko-atletyczne pań, 3) mecz pił- 
ki „Hazena* pomiędzy kobiecemi zespołami Piolo- 
nji i Warszawianki, 4) pokaz gimnastyczny ówi- 
czeń Bukh'a, 5) uczniowskie dżentelmeńskie za- 
wody konne ,6) bieg 3-kilm. 

Boisko Skry: godz, 17 Makabi-Polonia. komb. 

Boisko Legji: godz 17 Legja komb. — Korona 

Park Skaryszewski: godz, 10 dokończenie za- 
wodów dla chłopców oraz pięciobój dla młodzi- 
ków. 

Dolina Szwajcarska: 
stolicy w zapasach. 

Sekcja lekko-atletyczna Varsovji wysyła swą 
drużynę na zawody Ł, K, S. w Łodzi, a piłkarska 
reprezentacja Warszawy gra dziś z takąż repre- 
zentacją Lwowa. 


WIELKIE ROBOTNICZE ZAWODY LEKKO- 
ATLETYCZNE O PUHAR IM, TOW. SIEDLEC- 
KIEGO. 

W ubiegłą -sobotę i niedzielę odbyły. się na 
boisku Skry, organ'zowane przez nią zawody 
iekiko - atletyczne o puhar im, tów. St Siedleckie- 
go. Pierwsze miejsce i puhar zdobyła pewnie Skra 
dzięki swym 53 zawodnikom, startującym do 
wszystkich konkurencji, Punktów osiągnęła 717. 


dalszy ciąg mistrzostw 


| Drugie miejsce z 305 pimktami— drużyna tramwajo- 


wia „Sarmata“, Trzecie „Promień'*—298 punktów. 
Dvugą nagrodę za największą ilość wystawionych 
zawodników, w postaci posążka, zdobyła również 
Skra, Poza Skrą największą liczbę zawodników 
wystawił Promień (20), Zawady prowadzone spra- 
wnie i szybko, dały możność rozpatrzenia się w 
licznym materjale lekkoatletycznym, jaki posia- 
dają nasze kluby. 

Wyniki szczegółowe przedstawiają się jak na- 
stępuje: 

1. Skok w dal: 1) tow, Kwik—Skra — 552 m. 
2) tow, Śliwiński — Skra — 5.40 m, 3) tow. Ek- 
sztejn — Prom. — 5.26 m. 

2. Skok wzwyż: 1) tow. Lisowski — Sarma- 
ta — 151 2) tow. Grimland — Prom, — 1145, 3) 
tow, Kwik — Skra — 1,41. l 

3. Skok o tyczce. 1) tow. Szymczak — Skra— 
2.0, tow. Kamiński — Skra — 220. 2) tow, Ru- 


' sek — Lauda — 2,13, 3) tow, Błazałek — Skra — 


2,13. 

4, Bieg 100 metrów. 1) towi, Lisowski — Sar- 
mata, 2) tow, Śliwiński — Skra, 3) tow, Eksztejn— 
Prom, 

5, Bieg 800 metrów. 1) tow, Dziarski — Sar- 
mata — 2.30. 2) tow. Kosiński — Skra — 2.32. 
3} tow, Drulis — Sarmata. 

6. Bieg 3000 metrów, 1) Rozenberś (Promień) 
10:52:6. 2) Andrzejczak — Skra — 11:9, 3) Zasłon- 
ka I — Skra . T. ; 

7. Rzut kułą. 1) tow, Lisowski — Sarmata, 2) 
tow. Andrzejczak — Skra, 3) tow. Kamiński—Skra 

8) Rzut oszczepem, 1) tow, Kamiński—Skra— 
41.62, 2) tow. Klimaszewski — Skra — 35.10, 3) 
tow, Grabarz II — Skra — 33.66. 

9, Rzut dyskiem, 1) tow. Klimaszewski 24.94 
2) tow. Kamiński 24.33, 3) tow. Kruk 24.30. 

10. Bieg rozstawny 51000 metrów, 1) Skra ll 
2) Sarmata I, 3) Skra I 

Rezultaty wykazują poprawę w stosunku do 
roku ubiegłego, llościowo zawody wypadły 'Po- 
myślnie, gdyż stawało do nich przeszło 120 zawo- 
dników. S, M. 
ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEN 

SPORTOWYCH, 

Posiedzenie Zarządu odbędzie się w piątek d. 
4IV b. r. o godz. 8 wiecz. Proszeni są o przyby- 
cie tow. tows Wąsik, Kmukowski, Filipiak, Reda 
Tytelman, Holcblat, Kucharczyk i Michałowicz. 


: „ROBOTNIKA“ :: 


Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
TYGODNIKI, 
Ceny niskie. 


DZIENNIKI, 
MIESIĘCZNIKI. 


WARSZAWA, ui. WARECKA 7. 


gotowe, zamówie- moc), skórne "OESTE dalak 

ia najwięk > d 9—2 i 5—8 w. IZ 

bór, najtaniej pry. || pet AY, Zalewski Filateliści! "zg" 
ne abzeeż || DI. R. SROM- ZRrE żę waz pesa piewcy 


Toruń. Numer 


leńskiej. bezpłatnie I mz 
sów iaa | SIN PEEK. 
A) Jemy zega 


zegarki 


p panie 4—5. Leszno 22, na raty bez zaliczki—Ze- 
PROCZ tel. 121-99. . Niezamożni | garmistrz Gutmacher — EE E do Są | 
uwzględn. mocza 21 róg Dzielnej. 


c 


wn w - 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincii miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr, 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wieryź 


_ Redaktor naczelny dr, FELIKS PERL. 


wysokości 1 milimetra w tekscie gr. 40, za tekstem gr. 15, 
nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
dzielnych o 25 proc. drożej, ‘Układ ogłoszeń w tekscie 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy 


Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL 


komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa= - 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie - 
druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. - 
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"Wydawca RADA NACZEŁNA P. P. S. Odbito w drukarni „„Robotnika”, Warecka 


